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nowicie na budowlach i drogach. Najwięcej o- |uciszyć krzyki giełdzistów, posiadaczy obligacyj 
szczędzi. się na drogach. Będziemy tedy jeszcze meksykańskich w części przynajmniej chce wy- 
jakiś dłuższy czas jezdzili do dworców kolei że- nadgrodzić z francuzkiego skarbu, tudzież, że dla 
laznej spadzistem przedmieściem Grodeckiem za- zabezpieczenia interesów poddanych francuskich 
miast Nowym Światem, będziemy mieli nieco |w Mexyku z domniemanymi następcami Cesarza 
mniej dogodne chodniki po niektórych przedmie- | Maksymiliana postanowił się układać o uznanie 
ściach, ale za to majątek gminy nie będzie ob- | pretensyj francuskich. 

ciążony półmilionowym długiem, a niedobór tego- Z większą jeszcze niż przedtem stanowczością 
roczny w budżecie, preliminowany na sto kilka- | krąży wieść o ustąpieniu hr. Mensdorfia, i zamia- 
dziesiąt tysięcy złr., pokryje ostatecznie pożyczka nowaniu p. Hiibnera ministrem spraw zagrani- 
28,000 złr zaciągnięta z funduszu Š. Łazarza bę- cznych. Ci, którzy ezęsto odwiedzają pałac mini- 
dącym pod własnym gminy zarządem. I to coś|sterstwa spraw zagranicznych, pojąć nie mogą, 
znaczy. z jakiej przyczyny hr. Rechberg od niedawnego 

Bardzo szczęśliwy ku upiększeniu miasta po-|czasu nader częstym jest tam gościem. 
wzięto w tym roku pomysł wysadzenia ulic ka-| Pogłoski o stanie i rezultacie układów z Wę- 
sztanowych, przez plac Bernardyński i Maryacki. | grami, w szczegółach zawsze równie są ciemne i 
Wiadomo, jak pożądaną ze względów sanitarnych niewyjaśnione. Faktem jest tylko to, iż w tej 
jest śród miasta obfitość drzew, wyziewających |chwili bardzo żywo toczą się układy, brak atoli 
+ siebie kwasoród i odświeżających tym sposo- | wszelkich dowodów na to, iżby Węgrzy zgadzali 
bem ściśniętą miejską atmosferę. Oprócz tej ko- |się na miarę ustępstw, do których rząd oświadcza 
krzyści, aleje wspomnione, gdy się bujnie rozro- | gotowość. 
sną i rozwiną, będą wielką ozdobą całej tej prze- 
strzeni, którą przepływa główny prąd komunika- 
cyi pomiędzy Łyczakowem a przedmieściem Gro- 
deckiem. 

Przez dwa dni po sobie następujące toczyły 
się w sądzie karnym tutejszym rozprawy osta- 
teczne w sprawach prasowych. Przedwczoraj sta- 
wali przed kratkami pp. Juliusz Starkel, redak- 
tor Dziennika Literackiego, i księgarz Karol Wild, 
oskarżeni o umieszczenie w kronice bibliografi- 
cznej Dziennika Literackiego, którą to rubrykę 
ten ostatni prowadzi, tytułu zakazanej broszury : 
Na „dzisiaj“ Obrońcą był p. Rodakowski. Sąd uznał 
oskarżonych za niewinnych głównie z tego powo- 
du, iż w urzędowem ogłoszeniu zakazu broszury 
w Gazecie Lwowskiej jest wymieniony tytuł: „Na 
dujsia*; niema zatem pewności, ażali pomieniona 
zakazana broszura jest tą samą, którą w spisie 
bibliograficznym Dziennika Literackiego pod tytu- 
łem: „Na dzisiaj“ umieszczono. Nierównie surow- 
szy padł wyrok w sprawie wczyrajszej przeciw 
pp. Antoniemu Zimermanowi, byłemu redaktorowi 
vdpowiedzialnemu  Chochlika, i Włodzimierzowi 
Zagórskiemu, głównemu pisma tego spółpracow- 
nikowi, za umieszczenie artykułów  humorysty- 
czych o formowanym przez hr. Kazimierza Sta- 
rzyńskiego pułku ochotników, które to artykuły 
c. k. prokuratorya © najgrawanie się z instytu- 
cyj publicznych i rozporządzeń rządowych oskar- 
żyła. Sąd nie uwzgłędniając obrony oskarżonych, 
skazał p. Włodzimierza Zagórskiego, za umie- 
szczenie owych artykułów nadesłanych redakcyi 
wraz z odpowiednią illustracyą przez nieznajome- 
go autora, na sześć tygodni aresztu, a p. Anto. 
niego Zimmermana za brak należytej baczności 
redaktorskiej na grzywnę 50 złr. i ośm dni a- 
resztu: obu zaś: oskarżonych na zwrot kosztów 
procesu. Obaj zapowiedzieli rekurs od tego wy- 
roku. 

Jutro o godzinie dziewiątej z rana wychodzi 
pierwszy uroczysty pociąg, otwierający ruch na 
kolei żelaznej Lwowsko-Czerniowieckiej. Inaugu- 
racyjoym tym pociągiem, który stanie w Czer- 
niowcach o szóstej godzinie wieczorem, wyjeżdża- 
ją oprócz członków dyrekcyi i rady administra- 
cyjnej kolei, pp. burmistrz, członkowie Rady miej- 
skiej, Wydziału krajowego, tudzież wiele innych 
osób zaproszonych przez dyrekcyę. Od jutra też 
zaczną juź krążyć regularne pociągi osobowe; po- 
czątkowo będą odchodzić i przychodzić tylko raz 
na dzień. 


naród niemający niepodległości; ale zarazem 
nie czyniąc go poddanym żywiołowi sobie 
obcemu, nie obraża przeto uczucia dumy jego, 
nie upokarza, lecz owszem stosunkiem równo- 
uprawnienia węzły państwa wzmacnia. Fede- 
ralizm nie jest zaborczym i zdobywezym, ale 
ma w sobie taką ponętę, która przyciąga i 
wiąże. Tworząc silne partykularne interesa, 
wzmacnia odleglejsze prówincye i sposobi 
je do stawienia czoła wszelkim zewnętrznym 
pokusom. ` 

Powiedzmy otwarcie: Austrya przestała 
być mocarstwem niemieckiem, a mogłaby 
się stać wschodniem. Ale droga ku temu 
tylko przez federacyę. W chwili, gdy przyj- 
dzie do ważnych wypadków na Wschodzie, 
a wcześniej czy później przyjść do nich musi, 
Austrya powinna być już stanowczo i w taki 
sposób ukonstytuowaną, aby znalazła gotowe 
dla siebie sympatye ludów, którymby mogła 
ofiarować nie panowanie swoje, lecz opiekę 
i zadosyć uczynienie ich wymaganiom. 

Polityka zewnętrzna jest przeto nietylko 
w ścisłym z wewnętrzną związku, ale od 
niej zawisła. Gdy raz zapadnie klamka, gdy 
cała organizacya monarchii pójdzie innym 
trybem, na innych oprze się podstawach, 
już może nie przyjść druga sposobność do 
przedsiębrania nowej próby, skoro zawiedzie 
ta, jaką właśnie teraz pod wpływem wy- 
padków i konieczności naglącej, tak łatwo 
byłoby wprowadzić w życie. 


narodu, jakby siedlisko jego duszy. W Wie- 
dniu przebywają władze naczelne państwa, 
ale nie ma tam zbiorowego ducha wszyst- 
kich części; części te bowiem nie tworzą je- 
dnćj sumy. Usiłowania dotychczasowe, aby 
zjednoczyć te części, spożywały ogromny 
zapas sił, a wcale nie przynosiły pożytku. 
Usiłowania te obracały się nie na korzyść 
ogólną monarchii, lecz na' wyłączny zysk 
jednój narodowości, jednego żywiołu w pań- 
stwie. Wszystko zaś, cokolwiek w. Austryi 
zdobytem zostało przez centralizacyę dla 
niemieckości, przechodziło na zysk nie Au- 
stryi całćj, nawet nie niemieckich prowincyj 
Austryi, lecz wzmacniało naród niemiecki w 
jego zbiorowości, a tćj wyrazem nigdy Au- 
strya stać się nie mogła, a stały się nim 
Prusy. Dla Prus przeto pracował w Austryi 
system centralizacyjny. 

Centralizacya przyoblekłszy się w formy 
konstytucyjne, nie zdołała mimo zjazdu frank- 
furckiego, mimo wyprawy na księstwa zael- 
biańskie, utrzymać Austryi na krześle pre- 
zydyalnem w Frankfurcie, bo siła i potęga 
Austryi nie w niemieckich jćj spoczywa pro- 
wincyach. Centralizacya oparta na niemie- 
ckim żywiole, czyniła owszem Austryę słu- 
żebną interesom Niemiec w ogóle, a Prus w 
szczególe, które też nieprzestaną wyzyskiwać 
swojćj nowej pozycyi, a coraz jawnićj ina- 
tarczywićj, im będą silniejszemi. 

Jeżeli dotychczasowy system centraliza- 
cyjny ma być zastąpiony dualizmem, nate- 
dy stworzenie dwoistych interesów wewnątrz, 
nieomieszka również stworzyć dwóch kie- 
runków na zewnątrz. Albo przeto wszystkie 
siły obracane będą na utrzymanie równowa- 
gi między dwoma połowami monarchii, a 
wtedy państwo stanie się bezsilnem, albo też 
każda z dwóch połów monarchii wyrobi 
sobie oddzielne interesa, oddzielne ogniska 
centralne i centralizujące. Choćby ministe- 
ryum spraw zagranicznych skupiało w s0- 
bie ogólny kierunek polityki, to jednak mnó- 
stwo interesów sprzecznych stałoby ciągle 
na przeszkodzie jedności działania, a wzgląd 
na ogólne dobro monarchii byłby bardzo 
giętką formułą, bo od tłómaczenia tego do- 
bra zależałoby zawsze, na którąby stronę 
przechyliła się przewaga. 

Jakąby zewnętrzne stosunki Austryi przy- 
brały postać pod systemem dualistycznym, 
tego dziś przewidzieć nie można, ale gdy 
zachodnia połowa monarchii ma główne inte- 
resa swoje w obronie państwa przeciw Prusom 
i w utrzymaniu jakiego takiego węzła z Niem- 
cami, to we wschodniej części przeważają 
te wszystkie sprawy, które się wiążą z kwe- 
styami Słowiańszczyzny i Wschodu. Jakieby 
zresztą przeznaczenie czekało Galicyę w tym 
rozdziale monarchii na dwie połowy? Nie 
mając nie wspólnego z interesem niemieckich 
prowincyj, wązkim przesmykiem ziemi sty- 
kająca się z grupą krajów mających two- 
rzyć połowę zachodnią monarchii, miałażby 
zostać przydzieloną do Węgier, jako im naj- 
bliższa? Tego zapewne w Wiedniu nie przy- 
puszczają, już dla samej liczebnej i mate- 
ryalnej przewagi węgierskiej połowy mo- 
narchii. 
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Zbliża się ważna chwila mająca rozstrzy- 
. gnąć o urządzeniu monarchii austryackiej. 
Jeszcze nie wyrzeczone ostatnie słowo wtćj 
mierze, jeszcze Zarysy téj nowćj budowy 
politycznćj na starych fundamentach wznieść 
się mającćj, nie są wyraźnie nakreślone, 
jeszcze nie ma zgody co do tego, jakie bę- 
dzie wewnętrzne rozpołożenie różnych czę- 
ści tego budynku i jakie onych przeznacze- 
nie, ale możnaby już wskazać zewnętrzne 
kształty i rozmiary; rozpoznać, dzie będzie 
front główny budynku, jakie światło padać 
nań będzie z każdćj* strony i jaka będzie 
. ogólna cecha tego gmachu pod względem 
jego symetryi i stosunku do innych sąsie- 
dnich budowli; jakie zresztą służebności i 
obowiązki ciężyć na nim mogą z powodu 
właśnie tego sąsiedztwa. Słowem, wprzódy, 
zanimbyśmy mogli poznać wszystkie nowe 
formy. organizacyi wewnętrznej tak ogółu 
monarchii austryackićj jak i krajów jéj 
osobno wziętych lub na pewne grupy intere- 
sów podzielonych, już uderzać musi konie- 
czna zmiana wewnętrznych stosunków Austryi 
będąca następstwem zewnętrznego jéj przei- 
stoczenia. 

Dla tego zaś tyle ciągle przykładamy wa- 
gi do zewnętrznćj polityki austryackićj, ile- 
kroć mówimy o organizacyi monarchii, że 
wszystkie zmiany, jakie dotąd w Austryi 
były kiedykolwiek zamierzone lub przedsię: 
brane, nie miały nigdy pobudek społe- 
cznych lub ekonomicznych, lecz jedynie wy- 
chodziły z nacisku okoliczności zewnętrznych, 
ze względów państwowych, z interesów sta- 
nowiska wobec innych państw. W położeniu 
zaś politycznem monarchii wcale nie obo- 
jętną jest rzeczą, czy przeważa organizacya 
centralistyczna, czy też byt monarchii opie- 
ra się -na dualistycznćj podstawie lub też 
czy federalizm jest węzłem spojności, a na- 
wet czy pod formą politycznćj jedności pań- 
stwa, samorząd administracyjny stanowi Je- 
dyne rozgraniczenie między krajami koron- 
nemi. 

Dotychczas zarówno czy centralizacya po- 
legała na jedynowładztwie monarchicznem 
lub też przyoblekała się płaszczem konstytu- 
cyi, który ją zasłaniał przed pociskami, 0- 
brót kół machiny rządowćj był dośrodkowy 
i koncentrował się w stolicy państwa. Wszy- 
stkie zatem koła skrajne były tylko pośre- 
dnio w związku z punktem środkowym, a 
większa część sił ich marnowała się w tar- 
ciu lub w pokonywaniu zewnętrznych tru- 
dności. Skrajne kraje koronne były tylko 
jakby zewnętrzną łupiną monarchii bez ży- 
wotnego związku z jej jądrem. Po odpadnię- 
ciu Wenecyi nic się też nie zmieniło w Au- 
stryj; zmiana nastąpiła tylko skutkiem wy- 
łączenia Austryi z Związku niemieckiego.| Podział krajów koronnych na grupy czyli 
Nigdy też Wiedeń nie był takim rdzennym | federalizm, do innych całkiem prowadzi re- 
punktem całćj monarchii, jakim jest Paryż, | zultatów. Utrzymując historyczną i narodo- 
gdzie nietylko jest centralizacya władz, ale|wą łączność każdej grupy, da się jej zaspo- 
oraz centralizacya życia publicznego i ducha | kojenie, jakiego tylko może się spodziewać 


Paryż 28 sierpnia. 


Ucichły wszystkie pogłoski o chorobie Cesarza. 
Cesarz był onegdaj z rodziną w Bougival, w Marly 
i Vesinet, i długo nad Sekwaną się przechadzał. 
Przejeżdża się także po Paryżu, pokazując zdro- 
we oblicze. Cesarzowa wyjedzie z Cesarzewiczem 
do Biarritz d. 1 września. Cesarz ma się tam u- 
dać później, czy dla tego, że nie potrzebuje ką- 
piel, czy że polityka nie daje mu spoczynku. 
Z powodu zajęć politycznych p. Drouyn de Lhuys 
nie udał się na prezydencyą rady swego depar- 
tamentu, która onegdaj rozpoczęła swe posiedze- 
nia. Hr. Walewski, który bawi w Sabaudyi, wy- 
mówił się słabością od prezydencyi rady w de- 
pre Landes. PP. Rouher, Fould, marsza- 
ek Randon, hr. Persigny i hr. Chasseloup -Lau- 
bat udali się na posiedzenie rad i pierwszy miał 
długą mowę o dawnych radach prowineyonalnych. 
Na południu Francyi orleaniści używają do agi- 
tacyi rad municypalnych, które w pewnej części 
są opozycyą, ale rząd zaraz je rozwiązuje i za- 
stępuje w potrzebie komisyami. 

Francya, Anglia, Austrya a podobno i Włochy, 
czynią wszelkie usiłowania, aby uciszyć zamie: 
szki na Kandyi i nie wywołać sprawy wschodniej. 
'Tarcya zróbi podobno w tym celu ustępstwa, 
Margr. Moustier zostaje w Stambule. 

Po kilku naradach z Cesarzem, jenerał Mena- 
brea wyjechał do Wiednia. Chodzą pocieszające 
wiadomości o układach austryacko-włoskich: Wło- 
chy myślą skończyć nieprzyjażh z Austryą i za- 
wiązać z nią trwałe stosunki. Dziennik Italie mó- 
wi, że Włochy winny więcej Francyi niż Prusom, 
i że nie mogą iść dłużej z tem ostatniem mocar- 
stwem. Legion rzymski, który jest zupełnie uor- 
ganizowany, wyruszy wkrótce z Antibes do Rzymu. 

Na krzyki opozycyi rojalistowskiej, sfery rzą- 
dowe czy to w salonach czy dziennikach, odpo- 
wiadają: chcecie dziś Renu, a nie chcieliście woj- 
ny; Francya nie potrzebuje Renu i powinna się 
starać o co innego; straszycie potęgą Prus, ale 
czyż dokonane anneksye mogą być piebezpieczeń- 
stwem dla Francyi? Francya dobrze zrobiła, że 
zezwoliła na anneksye, bo dziś polityka Prus na 
północy zaczyna się wyjaśniać. Słusznie lub nie, 
w sferach rządowych utrzymuje się nadzieja, że 
Prusy staną po stronie Franeyi i to nie w kwe- 
styi Renu, której Cesarz nie myśli podnosić. Mi- 
sya jenerała Manteufia do Petersburga miała się 
zupełnie nieudać. (Inaczej o tem pisano w Ber- 
linie. Red.). Rosya nie występuje, ale nie chwali 
anneksyi, i utrzymują na seryo, że napomknęła o 
Poznańskiem. Mowa hr. Bismarka, w odpowiedzi 
posłowi Łubieńskiemu jest tłumaczoną inaczej 
przez tutejsze sfery rządowe. Ma ona mieć to, 
że Prusy nie ustępują Poznańskiego, i że oddają 
sprawiedliwość dzielności polskiej. Z tej przyczy- 
ny zamieścił ją Constitutionnel (bo jej nie rozumiał, 
albo rozumieć nie chciał. Red. Cz). 

Monitor zamieścił artykuł Inwalida Rosyjskiego 
o wypadkach sybirskich. List Czasu w tym przed- 
miocie został ogłoszony w wielu dziennikach. 

Zwrócił tu uwagę artykuł Wanderera wykazu- 
jący, że dziś Austrya powinna obrócić się prze- 
ciw Rosyi. Według londyńskiego Globe, Rosya 
potrzebuje tylko czterech lat, aby być w pogoto- 


KORESPORDEŃCYA CZASU. 


Kolbuszowa 31 sierpnia. 


(R.) Dalszy ciąg spisu poddanych austryackich 
wziętych do niewoli rosyjskiej, za którymi o ich 
uwolnienie należyte starania uczyniono: 

734. Sniatyński Wojciech, rodem z Bochni, 
a w Warszawie za paszportem austryackim za- 
mieszkały, skazany na Sybir do gubernii Irku- 
ckiej, wołości Manzurka, wsi Kaczug. 

735. Ulrych Józef Jakobsohn, rodem z Liber- 
towa w powiecie Skawińskim, wzięty w Kongre- 
sówce i skazany do rot aresztanckich do Tuły. 

736. Rospond Jędrzej, rodem ze Zmigrodu, 
wzięty w Kongr. i skazany do rot areszt. w Se- 
ratowie, zkąd po odcierpieniu kary, wywieziony 
do gubernii Jenisejskiej. i 

737. Klimkiewicz Grzegórz z Zulic, obw. 
Złoczowskiego, wzięty w Kongresówce i skazany 
do rot areszt. we Włodzimierzu. 

738. Frankiewicz Franciszek z Jarosławia, 
wzięty na Wołyniu i skazany na posilenie do gu- 
bernii Ienisejskiej, wołości Ancyrskiej. | 

Razem 823. 

Według depeszy z dnia 20 sierpnia 1866 L. 
9312 nadesłanej ks. Ruczce, ułaskawiono Adolfa 
Bogowicza de Grombothal z Kroacyi. 

Niestety, ta sama depesza donosi smutny już 
3ci podobny wypadek: Norbert Michał A ntono- 
wicz ze Stanisławowa, ułaskawiony, jak już za- 
wiadomiłem dawniej, umarł, powracając do domu 
w Krasnojarsku. 


Wiedeń 30 sierpnia. 
a — r. Do oświadczenia prezydenta Johnsona, iż 
nie będzie nadal uznawać blokady portu Mata- 
moras, przykładają w Paryżu nie małe znaczenie, 
uważając je za dane sobie przez rząd unii ostrze- 
żenie, aby się zbytnią powolnością dla Cesarzowej 
Karoliny nie uwodzić. Że taki a nie inny cel miało 
oświadczenie Johnsona, okazuje się z tego, iż nie 
nasuwał je wcale naturalny przebieg wypadków 
w Mexyku. Dla tego też słysząc nadchodzące 
z Paryża wieści o dalszej pomocy przyrzeczonej 
przez Napoleona Cesarzowej Karolinie, tego oświad- 
czenia Johnsona nie należy spuszczać z oka, bo 
ono daje nam miarę istotnego znaczenia owych 
wieści. — Mówią tu, iż Cesarz Napoleon, chcąc 


Lwów 31 sierpnia. 


(z) Dobrze jest pożyczyć kiedy potrzeba, ale le- 
piej, jeżeli się można bez tego obejść. W położe- 
niu takiem znalazła się gmina tutejsza. Przemy- 
śliwano oddawna o zaciągnięciu krociowej poży- 
ezki, amortyzowanej ratami, która miała posłużyć 
do przywrócenia równowagi w budżecie. W te- 
rażniejszych okolicznościach nikt pieniędzy dać 
nie chciał, i oto obejdzie się jakoś bez pożyczki. 
Zamierzoną operacyę finansową zastąpią na ten 
rok po prostu oszczędności, których wprowa- 
dzenie konieczność nakazała. Oszczędności mia- 


pominasz mi dawnych towarzyszów z armii Sam- 
bry i Egiptu... żaden z nas nie miał pyzatych po- 
liczków, każdy wyglądał jak szczur zgłodmiały na 


I Ludwika rzuciła się w jego ramiona. 
— Pewnie mię nie poznałaś Ludwiczko! 
— Poznałam, poznałam... po chodzie poczułam, 


— To mi kobieta! — mówił on— o wszystkiem |tanym płaszczu, w płóciennych kamaszach, ledwo 
pamięta! Takiej drugiej na dziesięć mil w koło | się trzymających kupy, że aź wszyscy oniemieli 
nie znajdzie. Niech żyje Katarzyna! na ten widok. 


Gzęść literacko - artystyczna. 


p — Niech żyje! zawołali drudzy, trącając si Zdawało się, że już niepotrafi kroku dalej po- |że to ty. widok sóra. rad 

POWIESC powa: ru zenon. EEEE RANO stąpić. Jak Sł, ak aD karabin do mrmi. Stary Marcin, z szlafmycą w ręku, stając przyj — Nie dziwnego ojcze ez odparł DR. 
W I znowu szła rozmowa o bitwach, o zasadzkach Nos jego orli— wykapany nos matki — świecił na | ogniu, bełkotał : ` [sper — wojna nie tuczy. Ależ: sia ajmy; siedząc 
Z GZASÓ NAJAZDU czatach, szturmach, każdy czuł się pewnym Wy- jego p jakby PA adri odlany; jasny wąs| — Wielki Boże! ezy podobna... żeby nasze dzie- |lepiej rozmawiać. Cóż to was sprowadziło tu wszy- 

w r. AS14. granej i pocieszał się w duchu: jakoś to pójdzie! drżał na ustach — zgoła wyglądał, jak zgłodniały |cko widzieć w takim stanie! x stkich ? Fheadain ; 
Atoli na ten dzień niebo zachowało im jedną |jastrząb słaniający się zimą pomiędzy kurniki i| On to wychował Kaspra i wyobrażał go sobie, | — Jak to? mie nie wiesz? Góry powstają, bę- 
(Ciąg dalszy). wielką pociechę, mianowicie dla Ludwiki i matki | gołębniki. Wzrok jego zwrócił się ku kuchni; du- |rumianego, tłustego, w pięknym mundurze z czer- | dziemy się bronić. f i 
IX. Katarzyny. Że zapadłe oczy napełniły się łzami, a on stał nie | wonemi obszlegami. Ten obraz nędzy mięszał jego| — Słyszałem; anabaptysta w Paimbach coś mi 


o tem napomknął na drodze. A więc prawda? 

— Czy prawda! Wszystko co żyje rusza; mnie 
obrano naczelnikiem. 

— To pięknie! to pięknie! Cieszę się, że tym 
Niemcom nie dacie się obedrzeć ze skóry! Ładna 
szynka! ukrajno kawał... Człowiek tylko szczęśli- 
wy u siebie... Ludwiko! siadaj tu przy mnie. Gdy- 
by tak z jednego boku mieć Ludwiczkę, z dru- 
giego szynkę, a przed sobą fłaszę, zobaezyliby- 
ście, żebym się upasł we dwa tygodnie, koledzy 
aniby mię poznali. 3 

Całe grono zasiadło do stołu i dziwiło się nie- 
pomału z jaką żarłocznością Kasper rzvcał się na 
zastawione wędliny; krajał, połykał, nalewał, pił, 
raz wraz zerkając rozczulonem okiem to na ma- 
tkę, to na kochankę, to odpowiadając na różne 

ytania, co mu nie przeszkadzało zmiatąć peł- 
nych talerzy. 


wyobrażenia. 

W tej chwili Hullin podnosząc głos, zawołał: 

A cóż to Kasprze, zapominasz 0 nas, o starych 
przyjaciołach ?! 

Na to wezwanie żołnierz obrócił się i z uniesie- 
niem radości, krzyknął: 

— (o widzę Hullin! Doktor Lorquin! Materna ! 
Franc! wszyscy, wszyscy są tutaj. 

I zaczęły się uściski; tym razem weselsze, po- 
łączone ze śmiechem i żartami. i 

On się im, oni jemu przypatrywali; aż naresz- 
cie wciągniono go do izby; matka wzięła tornister, 
Ludwika karabin, Marcin stary kaszkiet i cała ta 
procesya ocierając sobie oczy wtoczyła się do ja- 
dalni. 

— Siadajmy... jedzmy! pijmy! wołał doktor — 
nie spodziewaliśmy się takich wetów. 

— Biedny mój Kasprze— mówił Hullin — jak- 


mogąc kroku dalej postąpić, ni słowa przemówić. 
Na dziedzińcu stary kruczek rzucał się, skomiał 
i targał łańcuchem; wewnątrz słyszałeś trzaskanie 
ogniw, tak nieme panowało milczenie. Niebawem 
jednak Katarzyna zawołała głosem wzruszonym: 
— Kasper! dziecko moje! To ty jesteś! | 
— Twój syn matko! — odpowiedział żołnierz 
po cichu, jakby dławiony. 
I równocześnie Ludwika zaczęła szlochać; a w 
wielkiej izbie powstał jakby grzmot. ý 
Wszyscy goście rzucili się hurmem; Hullin biegł 
| na ich czele, wołając: Kasper! Kasper Lefevte! 
Przybiegłszy, zastali Syna w uściskach matki. 
Kobieta ta tak silnego ducha, tak odważna zale: 
wała się rzęsistemi łzami; żołnierz nie płakał 
tylko ją cisnął do piersi, iżółtawy jego wąs mię- 
szał się z siwym jej włosem. : 
— Matko! matko! jakże często myślałem oto- 


Koło południa, gdy piękny promień zimowy 
złocił śniegi i topił zamróz na szybach, a duży ko- 
gut złocisty, wyściubiając głowę z kurnika, zapiał 
donośnym pianiem, że aż poruszył echa Waltynu, 
nagle pies podwórcowy, stary kruczek, bezzębny 
i prawie ślepy, zaczął skomleć tak wesoło, a ra- 


zem żałośnie, że aż wszyscy zwrócili na niego 


Można sobie wystawić, jaki ożywiony ruch pa- 
nował na folwarku; jak na wszystkie strony krę- 
ciła się czeladź, jak dzwoniły szklanki i widelce, 
jakie wesołe okrzyki brzmiały w wielkiej izbie, 
kiedy wszyscy Ci co towarzyszyli cio Za- 
siedli u długiego stołu zastawionego olbrzymią 
szynką, aby obchodzić przyszłe zwycięstwa ze 
szklanką w ręku. AE 

W kuchni od samego rana palił się ogromny 
ogień. Stary Marcin, z zakasaną po łokcie koszu- 
lą, w białej szlafmycy, wyjmował z pieca niezli- 
czone bochny chleba, którego zapach rozchodził 
się po wszystkich izbach. Anusia układała bochen- 
ki w stosy; Ludwika usługiwała gościom, a Kata- 
rzyna wszędzie miała baczne oko. 

— Spieszcie się dzieci, spieszcie. Potrzeba, że- 
by trzecie pieczywo z pieca wyszło, w chwili gdy 
ludzie od Sarry nadciągną. Wypadnie na człowie: 


uwagę: Xr 4 ù 

Właśnie w kuchni wydobywano trzecie pieczy- 
wo, i Katarzyna, mimo gorącego zajęcia, sama Się 
nad tem skomleniem zastanowiła. 

— (68 to niezwykłego — rzekła półgłosem. 

„Poczem dodała ze wzruszeniem : : 

— Od czasu, jak mój, chłopiec odszedł, nigdy 
kruczek nie skomlał w ten sposób. 

W tej chwili szybkim krokiem przebiegał ktoś 
dziedziniec. Ludwika rzucając się ku drzwiom, 
krzyknęła : 


i i żołni i i i i ię wi ię i „ Niej Czeladź folwarezna obstąpiła jedzących i z za- 
ka é funtów. To on! to on! — Drzwi się otwarły, i żołnierz |bie! mówił głosem stłumionym. żeż cieszę się widząc cię zdrowym i całym | pil l i 
lila , siedięo © stołu, widział jak stara fer- |stanął na progu, lecz = tak AA tak| Potem dodał głośniej : pochlebiając ci, wolę, żeś trochę przychudł. Teraz chwyceniem przypatrywała się Kasprowi. Ludwi- 
mierka krzątała się. opalony, tak nędzny, w biednym wytartym, poła-| — Ludwika! widziałem ją, gdzież jest? masz minę skończonego człowieka. Jak raz przy-|ka przysuwała mu półmiski; matka siedząca przy 
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wia do dalszego działania. Zachód wie, co mu 
grozi. Czy na to środki obmyśli ? 

Francyą zostawia w Meksyku dwie-trzecie czę- 
ści wojska pod jenerałem Douai. Cesarz nie chce 
opuścić tej sprawy. Słyszano nieraz: że Stany 
Zjednoczone są niebezpieczniejsze niż Rosya; spra- 
wa mexykańska jest pilniejszą niż polska. W sto- 
licy Mexyku wykryto niebezpieczny spisek stron- 
ników Santa Anua, do którego należeli niektórzy 
ministrowie. Maksymilian I został zmuszony wziąść 
na ministra wojny jenerała Osmont, szefa sztabu 
marszałka Bazaine, a za ministra skarbu pana 
Friaut, intendenta armii francuskiej. Są to grożne 
znamiona. Po wykryciu spisku, który czyni nie- 
podobnym wszelki rząd mexykański, Cesarz mo- 
że być zmuszony. kraj ten opuścić. 


Lwow 30 sierpnia. Wyciąg z protokołów po- 
siedzeń Wydziału krajowego z 11, 18, 25 lipca i 
24 sierpnia 1866. 


Postanowiono rozpisać konkurs celem obsadze- 
nia niektórych posad w oddziałach obrachunko- 
wym i kasowym Wydziału krajowego 

Przedłużono kontrakt najmu lokalności na po: 
mieszczenie kancelaryi Wydziału krajowego na 
lat 6 i porozumiewano się względem potrzebnych 
adaptacyi tychże lokalności. 

Udzielono p. Władysławowi Gutowskiemu kwo 
tę 300 złr. w. a. jako zasiłek zwrotny wypłacić 
się mający w dwóch ratach na sporządzenie wy- 
nalezionej przez niego machiny zwanej „kołko- 
wnicą*. 

Nie uwzględniono prośby dyrektora lwowskiej 


sceny polskiej o udzielenie jednorazowej nadzwy:- |. 


czajnej subwencyi z funduszu krajowego. 

Przyjęto do wiadomości doniesienie Prezydyum 
Namiestnictwa o rozpisaniu wyboru posłów w o- 
kręgach wyborczych gmin wiejskich powiatów 
Tyczyn i Strzyżów, tudzież Gródek i Janów na 
dzień 15 października 1866 r. 

C. k. Prezydyum Namiestnictwa zawiadamia 
Wydział krajowy, iż zarządzono zwrot sumy 
18,744 złr. 4 c. w. a. funduszowi krajowemu, wy- 
danej z tego funduszu na koszta podróży urzę- 
dników przy wyborach posłów. 

Na wezwanie c. k. Namiestnictwa w sprawie 
usunięcia korekcyonistów z domu karnego (u Bry- 
gitek) we Lwowie i umieszczenia tychże w domu 
poprawy w Bernie odpowiedziano, że Wydział 
krajowy, nie odebrawszy zarządu funduszów i za- 
kładów krajowych, mie jest w stanie merytory 
cznie w tej sprawie dać oświadczenie, jednako- 
woż sądzi, że gdy odbiór zakładów krajowych w 
krótkim czasie nastąpi, c. k. ministerstwo spra- 
wiedliwości nie powinnoby nalegać na bezzwło- 
czne usunięcie korekcyonistów z domu karnego. 
Przytem dołączono uwagę, że pomieszczenie ko- 
rekcyonistów w domu poprawy w Bernie, gdzie 
używany jest język obcy, nie byłoby stósownem 
i nie odpowiadałoby, zwłaszcza gdy fundusz poli- 
cyjny posiada dom we Lwowie, w którymby mo- 
żna pomieścić korekcyonistów męzkich, gdyby od- 
powiednia ilość umieszczonych w tym„domu wię- 
żni płci żeńskiej przeniesioną została do domu 
karnego. 

C. k. Namiestnictwo wzywa Wydział krajowy 
do dania opinii nad nowym regulaminem o szcze- 
pieniu ospy. Na to wezwanie odpowiedziano, że 
przedmiot ten, jako odnoszący się do ustawodaw- 
stwa, należy w moc $. 19 stat. kraj. do kompe- 
tencyi sejmu krajowego, a zarazem wyrażono ży- 
czenie, ażeby wys. e. k. rząd przedłożył powyż- 
szy regulamin sejmowi jako projekt do ustawy 
krajowej. - 

Zażądano u c. k. Namiestnictwa szczegółowych 
wyjaśnień eo do zaliczki 22.019 złr. w. a. wyda- 
nej z funduszu krajowego na budowę dróg, któ- 
rej zwrotu zażądał wys. sejm krajowy uchwałą z 
13 kwietnia 1866. 

Z powodu odmownej odpowiedzi e. k. Prezy- 
dyum Namiestnictwa na wezwanie Wydziału kra- 
jowego o przesłanie aktów dotyczących obowiąz- 
ku skarbu państwa do udzielania zasiłków rocz- 
nych teatrowi polskiemu w Krakowie — wystó- 
sowano przedstawienie z powtórnem wezwaniem 
o nadesłanie żądanych aktów. 

Prezydyam Namiestnictwa udziela instrakcyę 
wydaną dla urzędników budowniczych co do po- 
stępowania przy restauracyi starożytnych pomni- 
ków budownictwa. 

Stósownie do $. 40 stat. kraj. przesłano Pre- 
zydyum Namiestnictwa sprawozdania z ubiegłej 
sesyi sejmowej wraz z protokołami w celu poda- 
nia takowych do najwyższej wiadomości. 

Prezydyum Namiestnictwa uwiadamia o zamia- 
nowaniu radzcy wyższego sądu krajowego Jiiger- 
manna komisarzem rządowym przy dyrekcyi ga- 
licyjskiej stan. Towarzystwa kredytowego. 


C. k. prezydyum Namiestnictwa mianowało kon- 
cepistę magistratu lwowskiego Franciszka Gnat- 
kowskiego radzcą magistratu, a aktuaryusza Igna- 
cego Komarnickiego koncepistą przy tymże magi- 
stracie. 


Zarządzono intabulacye skryptów  wystawio- 
nych przez posiadaczy dóbr tabularnych na kwo- 
ty pobrane tytułem pożyczki z funduszu zapo- 
mogi. 

Na mocy uchwały sejmowej z 13 kwietnia 1866 
wezwano e. k. Namiestnietwo do zarządzenia o- 
bliczenia kosztów poczynionych na sprawienie 
sprzętów do kancelaryi i aresztów c. k. żandar- 
meryi i zwrotu sumy należącej się funduszowi 
krajowemu ze skarbu państwa. 

Doniesienie pewnego obywatela o sposobności 
zmiany lokalu żandarmeryi w Jordanowie za ob- 
niżeniem czynszu najmu, z rocznych 145 złr. na 
rocznych 60 złr. w. a. przesłano e. k. komisyi 
namiestniczej w Krakowie. 

Naradzano się nad zbieraniem dat statysty- 
cznych i przygotowaniem materyałów dla spraw, 
w których Wydział krajowy wys. sejmowi swe 
przedłożenia poczynić winien — a w szczególno- 
ści dla sprawy reorganizacyi szkół ludowych dla 
projektu do zmiany ordynacyi wyborczej, dla pro- 
jektu do ustawy względem prawa propinacyi i 
dla projektu do ustawy w sprawie dzielności 
gruntów. ; 


Wiedeń 31 sierpnia. N. Pan wystósował do 
jen. Degenfelda następujące pismo odręczne: 

Kochany hrabio Degeafeld! W dniach niebez- 
pieczeństwa ofiarowałeś mi Pan niewezwany swe 
doświadczone już usługi, i swojem poświęceniem 
jako też swoją przezorną niezmordowaną dzia- 
łalnością uczyniłeś Pan możliwem spieszne po- 
stawienie w stanie obronnym szańca przedmo- 
stowego we Florisdorfie. y 

Nakazawszy teraz po zawarciu pokoju rozwią- 
zanie komendy szańca przedmostowego, i czyniąc 
zadość prośbie pańskiej, przeniesienie Go napo- 
wrót w stan spoczynku zatwierdzam i % najwię- 
kszą wdzięcznością uznaję ważne a skuteczne 
usługi, które Pan przez to ponownie Mnie i pań- 
stwu wyświadczyłeś. 

Schönbrunn 27 sierpnia 1866 r. 


Franciszek Jozef w. r. 


— Po ratyfikacyi instrumentów pokoju w Pra- 
dze, pokój wedle wszelkich przepisanych form 
jest zawarty. Pokój! Od czasu wojen napoleoń- 
skich żaden międzynarodowy traktat tego rodzaju 
nie był więcej uważany za chwilowe zawieszenie 
broni, jak ów „pokój prażski* z 1866. Nawet tra- 
ktat zilrichski w pierwszych chwilach swego ży- 
cia więcej liczył wierzących w jego trwałość, niż 
owe najświeższe dzieło prażskie. Co o niem w 
Wiedniu sądzą, tego dają nam dokładne pojęcie 
następujące słowa wstępnego artykułu dzisiejszej 
Pressy, która jak wiadomo jest najwięcej rozpo- 
wszechnionym organem, a czasem i najwierniej- 
szym tłómaczem właściwej ludności stołecznej: 

„Dokument pokoju zawiera bezwątpienia i ów 
tradycyjny frazes: „Między Austryą a Prusami ma 
trwać pokój na wieczne czasy“. „Na wieczne 
czasy“! To słowa pełne znaczenia. Czy w da- 
nym wypadku nie będą one tylko próżne wszel- 
kiego znaczenia? Prawdą jest, że w skutek wy- 
stąpienia Austryi ze Związku te tak bardzo sprze- 
czne, ciągle i ciągle ścierające się interesa Anstryi 
i Prus rozdzielone zostały. Atoli, czy austryaccy 
mężowie stanu strawią to wystąpienie? Czyż o0- 
wą naturalna siła atrakcyi, którą południowe 
Niemey wywierają na Austryę, nie doprowadzi 
do nowych starć, czyż Prusy będą się miarkować 
i zdobytą swoją przewagą nie będą ciążyć do 
niezniesienia na środkowej Europie? Wszystko 
to pytania, na które brak jeszcze odpowiedzi, a 
od mich zawisło utrzymanie „wiecznego* pokoju 
między Austryą a Prusami. To pewna, iż mate- 
ryałów palnych, któreby w niedalekiej przyszło- 
ści wybuchnąć mogły, brak nie zachodzi“. 

Wypowiedziawszy taką mowę pogrzebową przy 
kolebce nowego pokoju, Presse czyni zwrot bar- 
dzo stósowny, bo zaraz w następnym artykule 
przechodzi do sprawy reorganizacyi monarchii. 
W przewidywaniu zapewne zbliżającej się chwili 
decydującej, język Pressy w obronie jedności państwa 
jest dziś stanowczy. A gdyby Presse i tym razem 
była wiernem odbiciem opinii ludności stółecznej, 
to rzecz pewna, że pierwej zgaśnie ów prażski 
traktat pokoju, którego dui są policzone, niż po- 
rozumienie między ludami Austryi stanie się fa- 
ktem dokonanym.—Rzecz pewna, że w planach 
przyszłego ustroju wewnętrznego monarchii, zasa- 
dzie narodowości przypaść musi rola stanowcza. 
Posłuchajmy, jak się wyraża najprzedniejszy or- 
gan eentralistów o kwestyi narodowości w Austryi, 
i to w przeddzień chwili, w której plany reorga- 
nizacyjne wejdą w wykonanie. 

„Rząd — pisze Presse — musi dojść do prze- 
konania, iż cały ten rozterk narodowościowy (Na- 
tionalitaetenhader), niczem innem nie jest, jak tyl 
ko pozornym manewrem, mającym osłaniać jak 
najdłażej atak stanowczy na punkt najważniejszy, 
na egzystencyę państwa.“ 

Słowa te napisano w chwili, gdy Czechy mimo 
zachęcającego poparcia ze strony Prusaków, ode- 
pchnęły i potępiły myśl jakiegokolwiek zamachu 


piecu rewidowała jego tornister i znalazna w nim 
dwie podarte koszule, parę dziurawych trzewi- 
ków, kawałek wosku, grzebień o trzech zębach i 
próżną butelkę — widząc to podniosła ręce do 
nieba, i poszła do szafy gdzie była bielizna. 

— O mój Boże! dziwże się tn, że tyle ludzi 
ginie z nędzy! 

Doktór podziwiając apetyt żołnierza, zacierał 
ręce i powtarzał: To mi to strusi żołądek! a ja- 
kie zęby! gotówby kamyki gryźć jak orzechy. 

Hallin 5 p fajkę i bardzo zdał się być za- 
myślonym. parę minut, zauważawszy, że Ka- 
sper wolnieje w apetycie, zagabał go z nienacka: 

— Słachajno chłopcze! jak się to dzieje, że si 
tu u nas zjawiłeś? Myśleliśmy, że jesteś gdzie na 
Renem w okolicy Strazburga. 

— Rozumiem cię, do czego pijesz — rzekł żoł- 
nierz mrugając — w szeregach panuje dezercya, 
nie prawdaż? 

— Nie przypuszczam tego — a jednakże nie ro- 
zumiem... 

— Zapewne chcesz wiedzieć, czy nie pozwoli- 
łem sobie jakiego wybryku? Masz słuszność — ten, 
któryby nie stanął do apelu, w chwili, gdy na- 
jezdniey zaleli ojczyznę, zasłużył kulą w łeb. — 
Patrz, oto moje pozwolenie. 

Hullin wziął kartkę i przeczytał: „Pozwala się 
grenadyerowi Kasprowi Lefevre oddalić się z puł- 
ku na dwadzieścia cztery godzin. 

Gemean — dowódzcea batalionu.“ 

— Sehowaj to dobrze, żebyś nie zgubił. Widzi- 
cie kochane dzieci — mówił rozweselony Hullin — 


znam ja co miłość; miłość, to rzecz piękna i zła; 
zła szczególniej dla młodych żołnierzy, kiedy po 
wojnie przechodzą niedaleko swojej wsi. Wten- 
czas gotowi tak się zapomnieć, że aż żandarmy 
ich gonią i za kark przyprowadzają do pułku. 
Widywałem to nieraz. Lecz kiedy wszystko w po- 
rządku, wychylmy po szklaneczce starego winka. 
Co powiesz na to Katarzyno? Nie ma czasu do 
stracenia, ladzie od Sarry mogą nadejść za lada 
moment. 

— Masz słuszność Hallinie — Anusiu idź do 
piwnicy i przynieś trzy butelki. 54 

Gdy służąca wybiegła, Katarzyna, zwracając Bię 
do Kaspra, zapytała smutnym tonem: 

— I odkąd słaży ci to pozwolenie ? 

— Dostałem je wczoraj o ósmej wieczór w Was- 
selonie. Pułk mój cofa się do Lotaryngii; dziś 
wieczór połączę się z nim w Faleburgu. 

— To dobrze; masz jeszcze siedm godzin przed 
sobą; za sześć staniesz na miejscu, chociaż w do- 
linach są duże Śniegi. 

Poczeiwa matka z wzruszonym sercem siadła 
przy synu — wszyscy również byli wzruszeni. 

Ludwika oparta na ramieniu Kaspra, tuliła 
twarz do jego głowy i płakała; Hullin na rogu 
stołu wytrząsał popiół z fajki, marszczył brwi i 
nie pie mówił. Dopiero, gdy przyniesiono 0m870- 
ne butelki, zawołał : 

— Odważnie Ludwiko! wstydziłabyś się beczeć. 
Przecież ta wojna musi się skończyć, tym lub in- 
aym sposobem. Kasper powróci i odprawimy 
wesele. 


CZAS z Niedzieli 2 Września 1866. 


przedstawia żadnego gotowego szablonu nowo-u- 
konstytuowanego państwa, lubo z narodowego 
swego stanowiska musi pragnąć jednej ogólnej 
reprezentacyi parlamentarnej grupy niemieckich 
wyłącznie krajów Austryi, gdyż uznaje niekom- 
petencyę jednego stronnictwa w sprawie obcho- 
dzącej zarówno wszystkie stronnictwa. 

Nie ma ono Kotowo planu w kieszeni, nie 
żywi żadnych ukrytych zamiarów, podaje szcze- 
rze rękę bratnią wszystkim ludom Austryi, aby 
bez gniewu, lecz z gorliwością we wspólnej wza- 
jemnej wanzakcyi zakreślić realny plan dla kon- 
stytucyjnej budowy wolnej, federalnej Austryi. 

Wiedeń w sierpniu 1866. 

J. Bindtner, E. Bóttger, F. Dembowsky, F. 
Feiller, E. Grund, F. Hiess, M. Horky, B. Kle- 
czyńsky, J. Kraftl, J. Martinek, G. Miiller, H. 
Brauner, W. Ostwald, H. Pall, F. Rausch, Dr 
Schrank, J. H. Steudel, J. Stranner, J. Swo- 
boda, O. Swoboda, A. Tiffe, J. Tück, J. Um- 
lauft, A. Zwilling. 


Anglia. 


Agitacya reformistowska przyniosła w ciągu 
miesiąca pożądane owoce; robotnicy angielscy sta- 
nęli w obronie swych praw i skłonili kraj do u- 
względnienia swych zażaleń. Opinion nationale 
w chwili, gdy ruch gwałtowny ustał, następnie 
streszcza jego naturę i przebieg. 

Meeting 8go b. m. w Guildhal City stanowił 
pierwszy zaród wolności zgromadzeń reformistow- 
skich. Lecz cofnijmy się wstecz. P. Potter pre- 
zes stowąrzyszeń roboczych, w towarzystwie kil- 


na egzysteneyę monarchii; gdy dla zachowania 
tej egzystencyi Galicya wielkie, stosunkowo do 
swego ubóstwa, poniosła ofiary, gdy dalmatyńscy 
marynarze dla tej myśli odnieśli zwycięztwo, o jakiem 
nie zamarzył żaden z centralistycznych posłów 
gardłujących niegdyś przeciw budżetowi marynar- 
ki. Wszystkie te dowody poświęcenia i ofiar dla 
zachowania egzystencyi monarchii jeszcze są świe- 
że i niewygluzowane z pamięci, a już centraliści 
poddają insynuacye, że słuszne żądania (bo na to 
w rzeczy wychodzi ów „rozterk narodowości“) 
poszczególnych szczepów Austryi są tylko zama- 
skowaniem zamachów na egzystenceyę monarchii. 
Cóżby to było, gdyby oni znowu wrócili do wła- 
dzy! W tej mierze nie łudziliśmy się nigdy, aby 
większa lub mniejsza doza liberalizmu w centra- 
listach usposabiała ich zarazem mniej lub więcej 
przyjaźnie dla zasady narodowości ; owszem, dzien- 
nik nasz wiernie zawsze służył przekonaniom, że 
dla zasady narodowości p. Giskra nie lepszy od 
p. Schmerlinga, p. Herbst od p. Lichtenfelsa. 

Na szczęście w chwili tak zaślepionego sądu 
o kwestyach narodowości, spotykamy się z dowo- 
dami innego przekonania w bardzo poważnych 
sferach ludności stołecznej. Dowodów tych do- 
starcza nam program niemieckiego postępowego 
federalnego stronnictwa, o którym wezoraj natrą- 
ciliśmy. 

Program ów, a raczej odezwa brzmi : 

Przeniknięci przekonaniem, iż w dziedzinie spraw 
politycznych rozumny, wolny od przesądów rea- 
lizm, przyjmujący rzeczy jak są i rachujący się 
z danemi wielkościami, wolności i postępowi wię- 
ksze oddaje przysługi, niź niejasny idealizm, mie- 
szający własne przypuszczenia z faktami, lub też 
niż doktrynerska abstrakcya chcąca z wysokości 
swej zasady swiat faktów ująć w karby swych 
szablonów, — przeniknięci nadto przekonaniem, 
iż milezenie w tak rzadkiej jak terazniejsza chwili 
decydującej, usprawiedliwiałoby oskarżenie o współ- 
winę, oświadczamy, iż wyłącznie centrali- 
styczne niemieckie dziennikarstwo ża 
dną miarą nie jest wyrazem niemie- 
ckich prowincyj Austryi, iż w Wiedniu i- 
stnieje stronnictwo niemieckie postępowe, które 
siły swej dowiodło w licznych wyborach, a jego 
programatem jest polityczne równouprawnienie 
wszystkich narodowości, odepchnięcie wszelkiej 
hegemonii narodowej, wszelkiego pogwałcenia je: 
dnej narodowości przez drugą, ukonstytuowanie 
monarchii na podstawie liberalnej w skutek wza- 
jemnych tranzakcyj ludów. 

Niemieckie to stronnictwo federalne postępowe 
z odrazą 'odwraca się od owego podżegania lu- 
dów wywołanego i podtrzymywanego w celach 
anti-federalnych przez owe żywioły, które dokty- 
merskim swym bóżkom z bezwzględnością właści- 
wą fanatyzmowi zawsze są gotowe poświęcać 
materyaluą i duchową pomyślność narodów i indy- 
widuów. 

Niemieckie to stronnictwo federalne i postępo- 
we po dokonanem wyłączeniu Austryi ze związku 
niemieckiego poczuwa się do kategorycznego obo- 
wiązku zachowania i reprezentowania niemie- 
ckości i ducha niemieckiego w różnobarwnej mo- 
zaice ludów Austryi, i sądzi, iż uznanej przez 
wszystkie ludy Austryi potęgi i wielkości oświaty 
niemieckiej niczem lepiej i z większą dumą _do- 
wieść nie może, jak torując drogę do swobodnej 
tranzakcyi między wszystkiemi ludami; bo cen- 
tralizacya w Austryi, to absolutyzm i 
przymus; opinia o niemieckiej oświacie byłaby 
haniebnem kłamstwem, gdyby Niemcy w radzie 
narodów nie stali na strażnicy wolności, gdyby 
ich program nie był najwolniejszym i najwięcej 
postępowym. 

Niemieckie to stronnictwo postępowe i federal- 
ne z głębokiem zadowoleniem ducha liberalnego 
Słowian austryackich w tem się dopatrzyło, iż 
Słowianie z tej strony Litawy nawet wówczas, gdy 
ujmowano ich dualizmem, odepchnęli od siebie ów 
poroniony płód polityczny, ową ściślejszą radę pań- 
stwa z wyborów bezpośrednich, lubo w niej mogliby 
dowolnie majoryzować mniejszość z Niemców au- 
stryackich, jako odwet za krzywdy, które im sztu- 
czna większość niemiecka w parlamencie konsty- 
tucyi lutowej wyrządziła. Niemieckie stronnictwo 
federalne postępowe nie powinno dać się przewyż- 
szyć tym wielkodusznym liberalizmem Sławian, 
lecz musi sobie za zadanie życia wytknąć gło- 
szenie i propagowanie słowem i czynem z całym 
wpływem oświaty, z całym żarem wolności, teoryi 
o odmłodnieniu Austryi przez federalizm, o pra- 
wdziwem zbrataniu ludów, o wolnych tranzakcy- 
ach między Madziarami, Rumunami, Sławianami 
i Niemcami, zgoła, teroyę o nowem związku lu- 
ów. 

Niemieckie stronnictwo postępowe i federalne 
szanuje słuszne prawo Węgier i gardzi fatalną 
teoryą przedawnienia, która doprowadziła Austryę 
na brzeg przepaści; szanuje także wszystkie indy- 
widualności historyezne, o ile nie są sprzeczne 
wolności, której winny się poddać, bo historya lu- 
dów nie może być czem innem jak drogowska- 
zem do wolności. 

Niemieckie stronnictwo postępowe federalne nie 


zeszłym miesiącu do lorda majora po upoważnie- 
nie zwołania w sali londyńskiego ratusza zgro- 
madzenia robotników, w celu aby ci mogli obja- 
wić swe zdanie w kwestyi reformy wyborczej. 
Lord major zrazu odwlókł zadosyćuczynienie żą- 
daniu reformistów, żądał czasu do namysłu, ka- 
zał im się kilkakrotnie zgłaszać do siebie, nie da- 
jąc atoli nigdy stanowczej odpowiedzi. Zmudze 


do ostatnich granic niewczesnym oporem gabine- 
tu torysowskiego, nabawiła iząd kłopotu. W d. 


falgar Square*. Wszystko szło w największym 


arystokracyi, zgromadzonej w klubach, a w koń 


poniedziałek. 


siłą i świstami ludu. Naczelnik policyi stołecznej 


wnie i rozeszli się, Lecz odwrót ten był tryum- 
fem. Udali oni się w uroczystym pochodzie na 


siące 
dowych. Przechodząc koło „Marlborough house* 


cia Wallii. Przybywszy do „Trafalgar square“ or- 


plac zalany ciekawymi. 
Gd 


lecz powszechnego głosowania, tajnego wotowa- 
nia i równego rozdziału krzeseł elektoralnych. 


z torysami!* Wszystko byłoby i tego wieczora 
poszło jak z płatka, gdyby nie wmieszanie się 
policyi. Po ustą pieniu p. Beales i kilku sekcyj li- 
gi, część zgromadzenia udała się do bram Hyde- 
Parku, żądając, aby ją wpuszczono; lecz policyan- 
ci zaczęli coraz częstszy robić użytek z swych 
lasek. Około godz. 8 tłum zwiększył się do ogro- 


policya musiała się cofnąć poza kraty. Szeregi 
reformistów wzrosły napływem  uliczników, któ- 
rzy się nagle zbiegli z rozmaitych swych zaka- 
marków. T te posiłki nadały wal- 
ce nowy charakter. Posypał się grad kamieni i 
cegieł. Kraty parku obaliły się przed parciem 
tłumu i w kilku minutach park był wsie gż 
tlosa na 70,000 osób nawał, który wtargnął do 
parku. 

Policya zwyciężona, ucierpiawszy wiele, cofoąć 
się musiała. Około 265 policyantów stało się, z 
powodu ran odniesionych, na czas krótszy lub 
dłuższy niezdolnymi do służby. Mówią, że trzech 


przypłaciło życiem. Naczelnik policyi Sir Richard 
Majne pomimo 70 lat, szarżował na czele swoich 


ku członków „common council* City, udał się w 


ni tem bezowocnem łudzeniem, robotnicy posta- 
nowili odbyć meeting pod gołem niebem. Wtedy 
to rozpoczęła się owa agitacya, która posunięta: 


20 b. m. odbył się bardzo liczny meeting w „Tra- 
porządku, jednakże nie szczędzono sarkań przeciw 


cu zrobiono owacyą p. Gladstonowi, oznaczając 
następne zebranie się w Hyde-Parku w przyszły 


Lord Derby i stronnicy jego przestraszyli się 


wydał zakaz projektowanego meetingu i z rana 
23go zamknięto kraty parku. Liczny oddział pie- 
szej i konnej policyi stanął przed głównym jego 
wchodem Marble Arch. Policya rozpędzała i tra- 
towała końmi gromadzących się robotników, którzy 
nie stawiali oporu, notując sobie tylko numer po- 
licyanta, w celu upomnienia się o krzywdę swą sądo- 


Trafalgar Square. Trójkolorowa chorągiew refor- 
my, czerwono-zielono-błękitna, powiewała na cze- 
le rozmaitych sekcyj, muzyka szła za niemi i ty- 
łosów składało się na śpiew pieśni naro- 


wykrzyknięto trzykrotnie „hurra“. na część księ- 
szak zaledwo wcisnąć się jaż zdołał na ogromny 
prezes p' Beales wstąpił na estradę, znaj- 
dowało się blisko 60,000 osób około niej. Zażą- 


dano jednogłośnie nie już reformy ścieśnionej, 
proponowanej przez ministeryum Russela-Gladstona, 


Tłum żadnego niedopuścił się nadużycia, wołano 
tylko : „niech żyje reforma, a głośniej jeszcze : precz 


mnych rozmiarów przy wstępie do parku, tak że 


konnych konstablów i ranny w czoło, cofnąć się 
musiał Napastnicy mieli także rannych, jeńców 
i poległych. Jednak kilka meetingów odbyło się 
w parku i w pobliżu niego. 

W ulicy Great Cumberland zebrało się około 
mowcy stojącego w powozie (Charles Hugh Clifford) 
liczne grono słuchaczy. Mowea piorunował prze- 
ciw ministerynm stronniczemu, które zaszczepia 
w mieście rozkosz, odmawiając świętych praw 
ludowi. Około godz. 9 wojsko weszło do parku. 
Lud przyjmuje go oklaskami i zaczyna się wyno- 
sić. Jednak o północy park jeszcze pełnym jest 
życia. Nazajutrz nowe wzburzenie, nowe zajścia. 
Lud uderza na bióro Ateneum i klubu armii i 
marynarki. Wyroki wydane przez sądy poprawcze 
jątrzą lud. Wieczorem minister spraw wewnętrz- 
nych p. Walpole, prosi do siebie nazajutrz. p. 
Beales. 

We środę 25 lipca zmienia się postać rzeczy. 
Skutkiem porozumienia się ministra i szefa ligi, 
nastąpił układ, że pierwszy cofnie policyą i woj- 
sko, drugi czuwać poleci nad porządkiem samym 
reformistom. Postanowiono nawet że meeting od- 
będzie się w Hyde-parku, który zapowiedziano 
plakatami. Lecz Derby daje naganę ministrowi 
spraw wewnętrznych, i dla uniknienia zajść no- 
wych liga skłania się do odprawienia meetingu 
w Agricultural Halt w Islington. Lord-major, wi- 
dząc iż lepiej raczej uledz prądowi rucha niż na- 
rażać miasto na niebezpieczeństwo, pozwolił pre- 
zesowi stowarzyszeń ludowych odbyć meeting w 
Guildhall w d. 8 b. m. W dniu tym lord major 
(Philips) przybył do sali o godz. 7, z rana w u- 
rzędowym stroju i w orszaku swych urzędników. 
Podczas gdy wchodził na estradę towarzyszyły mu 
oklaski. Mowa, jaką zagaił posiedzenie, charakte- 
ryzuje wybornie całą sytuacyę. 

„Pierwszym moim obowiązkiem, rzekł on, jest, 
podziękować wam za tak serdeczne przyjęcie. Mu- 
siałby mieć serce z głazu, ktoby obojętnie mógł 
patrzeć na ten objaw. (Brawo!) Panowie! Dziś 
spełnić mam powinność municypalną. Nigdy nie 
usuwałem się i usuwać się nie będę od tej po- 
winności... (oklaski). Według mnie jest to prawdzi- 
wy charakter meetingu; gromadzimy się, aby wy 
razić zdanie nasze swobodnie, umiarkowanie i nie- 
zawiśle, i aby się porozumieć. Otóż Panowie! trzech 
rzeczy potrzeba do powodzenia takiego meetingu. 
Naprzód zimnej krwi, perom zdrowego sądu, wre- 
szcie umiarkowania. (Oklaski). Widzę usposobienie 
to wypisane na waszych twarzach, w tem zgro- 
madzeniu robotników, tak zbawiennem, świetnem, 
światłem, jakie się rzadko widzieć nadarza. Je- 
stem pomiędzy wami niejako rękojmią porządku 
i proszę was Panowie! abyście wspaniałomyślnie 
ocenili moje stanowisko i nie odmawiali mi swej 
życzliwości i poparcia. (Oklaski). Nie chcę wam 
więcej zabierać czasu. Nie długo mówiłem, a Pa- 
nowie, co po mnie mówić będą, niechaj mi prze- 
baczą, że otwarcie im powiem, iż mam nadzieję, 
że wstąpią w moje ślady. Proszę teraz p. Beales, 
aby wyłuszczył pierwszy Bien iy 

. Beales poczyna od ataku na torysów, któ- 
rych gwałty okazały się bezsilnemi: „Zakaz 23go 
lipca, rzekł on, więcej zdziałał na korzyść refor: 
my, niż sto meetingów, gdyż zespolił lud i przy- 
wiązał go do sprawy. We wszystkich stronach 
kraju powiewać teraz będzie chorągiew „ligi re- 
formy“ z napisem głosowanie powszechne, wotowa- 
nie tajemne“. (Oklaski). Pema 

Następnie zabiera głos p: G. Potter, prezes sto- 
warzyszenia robotników londyńskich, twierdząc, 
że kaźda klasą mieszkańców powinna być repre- 
zentowaną w wyborach. W Anglii na 71, milio- 
nów dorosłych, 6 milionów czyli *4/, oa, nie więcej 
mają udziału w uchwałach lub kierunku spraw 
krajowych, niż Rosyanin lub barbarzyńca. Dalszy 
ciąg wywodów p. Potter, wyczerpujący przedmiot 
i przekonywający, przyczynił się do zupełnego 
zwycięztwa ligi, które znalazło a Brus w dzienni- 
kach oddających zasłużony hołd krasomowsiwu 
przywódzeów i umiarkowaniu ludu. Dzień 8 b. m. 
otworzy nową erę powszechnej wolności w Anglii. 


ROZMHAUTOŚCI. 
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Historya Cholery. 


Cholera*) azyatycka według pewnych wiado- 
mości, pokazała się już w połowie przeszłego wie- 
ku w Indyach, gdzie od roku 1768 do 1771 w Pon- 
diszery taka zaraza panowała, że około 15,000 
ludzi o śmierć przyprawiła, a po niewielu latach 
na równinach wyższego Gangesu, padło jej ofiarą 
w krótkim czasie 19.000. Ale wówczas cholera 
ograniczała się ściśle do pewnego obszaru, i uga- 
dzałą po większej części tylko uboższe i niższe 
klasy ludności. Niewzbudzała też szczególnej oba- 
wy w sąsiednich pokoleniach bo nie okazywała 
dążności dalszego rozszerzania się. 

Historyczne znaczenie przybrała cholera dopie- 
ro w r. 1817, który może być nazwany rokiem 


*) Nazwa cholery pochodzi z greckiego chole, żółć 
i reo cieknąć. 


Hullin nalał gościom szklanki, a Katarzyna ocie- 
rała oczy, powtarzając: 

— Wszystkiemu winni ci napastnicy, co nas na- 
jeżdżają. Och! żeby tu przyszli! żeby przyszli! 

Lubo współbiesiadnicy byli w melancholicznem 
usposobieniu, jednakowoż stare tęgie wino nie- 
bawem rozgrzało ich i ożywiło. Kasper, silniejszy 
duchem niż zdawało się zrazu, zaczął opowiadać 
okropne bitwy pod Bautzen, Liitzen, Lipskiem i 
Hanau, gdzie rekruci bili się jak starzy żołnierze 
odnosząc zwycięstwo po zwycięstwie, dopóki zdraj- 
cy nie zniweczyli odniesionych korzyści. 

Obecni słuchali go w milczeniu. Ludwika, gdy 
opisywał niebezpieczeństwa, w jakich się znajdo- 
wał, czy to uderzając bagnetem na bateryą, czy 
przy przeprawie przez rzekę — ściskała mu rękę, 
jakby chciała go bronić. Oczy Hullina iskrzyły 
się; Materna z synami wyciągał szyję i zaciskał 
zęby i pięści, a z pomocą starego wina zapał 
wzrastał z każdą minutą: Pokażemy im, poka- 
żemy! jeszcze nas nie zjedli!.. . 

Matka Lefevre podziwiała męztwo i szczęście 


Ludwika zsunęła się, oparła głowę na stole i 
glośno zaczęła szlochać. Kasper powstał; Hallin, 
stojąc między nim a Ludwiką, ścisnął mu ręce i 
rzekł drżącym głosem : 

,— Powiedziałeś jak na męża przystoi! Lubię 
cię chłopcze! 

Matka spokojnie zbliżyła się do syna, aby mu 
podać i zapiąć na plecach tornister. Spełniła 
czynność tę z krwią zwarzoną, lecz ani jedno 
westchnienie nie wydarło się z jej piersi, tylko 
dwie duże łzy potoczyły się po zmarszezonych po- 
liczkach. 4 

—. Teraz ruszaj, mój synu — ruszaj w drogę... 
Matka cię błogosławi. Jeżeliby cię zmiotła wojna, 
í nie umrzesz... twoje miejsce zawsze tu będzie 
swego syna wśród tylu niebezpieczeństw, o któ-| między mną a Ludwiką... Biedne to dziecię zbyt 
rych wieki będą mówić. * ` |jeszeze młode, aby wiedzieć mogło, że żyć a cier- 

ecz gdy pastuch Lagarmitte, w swoim długim | pieć to jedno. 
szarym kaftanie, z ogromną trąbą, poważnie i| Niebawem wszystko, co Żyło, wyszło na dzie- 
uroczyście przeszedł przez kuchnię i ukazał się|dziniec. Tylko Ludwika została się, aby płakać. 
na progu izby, mówiąc: Gdy zaś usłyszała stuknięcie karabina o kamienną 

— Ludzie od Sarry nadchodzą ! p. posadzkę w sieni, i skrzyp drzwi wchodowych, 

ó; 
powstał z miejsca, myśląc o morderczej walce co| drugimi: 


Wszystek ów zapał wojenny ostygł; ten i wydała krzyk rozdzierający i rzuciła się za 
lada chwila miała się rozpocząć w wąwozach. — Kasprze! Kasprze! wołała — patrz, już nie 


płaczę ; nie chcę cię zatrzymywać, tylko się na 
mnie nie gniewaj, miej litość nad biedną! 

— Jabym się miał gniewać na ciebie moja 
Ludwiezko? Nigdy! Tylko gdy cię widzę, tak 
nieszczęśliwą, serce mi pęka... Jeżeli masz co- 
kolwiek odwagi, i ja będę szczęśliwszy. 

— Mam, mam — uściskaj mię! Jużem się zmie- 
niła ; jestem tak mężną jak matka Lefevre ! 

I pożegnali się najspokojniej. Hullin trzymał jego 
karabin ; a Katarzyna machała ręką, jakby chciała 
mówić: dosyć już, dosyć. 

ołnierz porwawszy z rąk Hallioa karabin, od- 
dalił się spiesznym krokiem, nie oglądając się na- 
wet poza siebie. 

Z dragiej strony ludzie nadciągający od Sarry 
uzbrojeni w topory i motyki, spuszczali się z góry 
po krętej ścieżce. 

Hallin wysunął się na przyjęcie przybywających. 
Doktor pozostał z kobietami, i, gdy Kasper idąc 
spiesznym krokiem znikł na zakręcie drogi, 
rzekł on :: 

— Katarzyno Lefevre, możesz być dumną z ta- 
kiego syna. Daj Boże tylko! żeby zdrów i cały 
powrócił z wojny! i 

Z daleka słychać było Śmiechy i krzyki nad- 
ciągających powstańców, którzy szli na wojnę jak 
na odpust lub wesele. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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jej urodzenia, bo w tym roku szerzyć się zarażli- 
wie poczęła, przybierając wędrowny charakter. 
Wtedy rozszerzyła się na cały przedindyjski pół- 
wysep, i w takich okolicach, gdzie dawniej nigdy 
dostrzeżoną nie była; wtargnęła powoli do kra- 
jow sąsiednich i zaczęła niszczącą wędrówkę po 
całej ziemi. W r. 1818 przekroczyła granice przed- 
nich Indyj ku wschodowi, na północny-wschód, 
i południe, przybyła na Ceylon, skąd w 1819 fre- 
gatą angielską dostała się do Isle de France, a 
ztamtąd na wschodnie brzegi Afryki. Jednocze- 
Śnie ukazała się po pierwszy raz w dolnych Indy- 
ach, dotknęła wysp Sumatry, Jawy, Borneo, Am- 
boiny i Filipińskich; wdarła się 1820 do Chin, 
gdzie w dwóch następnych latach okropne zni- 
szczenie zrządziła. W r. 1821 zawlokła się z Bom- 
baju na wschodnie brzegi Arabii i przeciągła 
wzdłuż brzegów Zatoki perskiej do Ispahanu. Je- 
dnocześnie zrobiła cholera wędrówkę w górę rzeki 
Tygrysu aż do Bagdadu, a od Eufratu aż do granie 
syryjskich. W następnych latach 1823 wstąpiła 
na grunt rosyjski i rozpostarła się od brzegów 
morza Kaspijskiego aż do Astrachanu. Tu na gra- 
nicy gjcż i znalazła i swoje granice, których tym 
razem przekroczyć nie śmiała, mimo to w zaję- 
tych przez siebie krajach z większą lub mniej- 
szą gwałtownością wytrwała. W przeciągu lat /mu 
przebiegła przestrzeń 90 stopni długości a 60 sze- 
rokości jeograficznej, której ostateczne krańce by- 
ły: na Wschód wyspy Filipińskie, na Zachód brze- 
gi Azyi Mniejszej, na południe wyspa Burbon, na 
północ Astrachan. 

W roku 1826 rozpoczęła znów zaraza wielką 
drugą wędrówkę od Bengalu i pociągła dwiema 
drogami ku granicom europejskim, które od Tar- 
taryi do Orenburga, a w roku 1830 od Persyi do 
Astrachanu dosięgła, a ztamtąd w końcu roku 
Moskwę nawiedziła. W następnym roku pokryła 
epidemią prawie całą Rosyę, do czego ówczesna 
wojna z Polską głównie się przyczyniła. Równo- 
cześnie rozszerzyła się od Persyi przez Mezopo- 
tamięgi Arabię w 1831 przez Palestynę, Egipt do 
Teb i przez północną Afrykę do Tunis. —— 

Na rok 1831 przypada najpierwsza epidemia 
w Niemczech.) W czerwcu tegoż roku zaraza prze- 
szła granicę polską, dostała się do Bydgoszczy i 
Szląska, rozszerzyła się na południe ku Czechom, 
na północ do Brandeburgii i Pomeranii, gdzie 
szczególniej wielkie miasta zajęła, jak to: Berlin, 
Poczdam, Szczecin, Frankfart itd., gdy znów Han- 
nower, Hamburg, Holsztyn mniej w ogóle ucier- 
piały. Z Gdańska dokąd ją przywiózł okręt ro- 
syjski, udała się do Elbląga, Królewca i Kożlina; 
w czerwcu na Podole, do Galicyi, na Węgry, do 
Niższej Austryi, Styryi, Wyższej Austryi, Morawy 
i Czech. 

W Anglii, gdzie w r. 1832 ua okrętach hambur- 
skich zawałęsała się, rozpostarła się głównie w 
hrabstwach północnych oszczędzając szkockich gó- 
rali Z Aaglii przez Calais odwiedziła Paryż i 
większą część Francyi z wyjątkiem wschodnich 
i południowych górskich okolic; po krótkiem prze- 
stanku udała się ma południe i dosięgła w 
1833 Marsylii, skąd sią na południu Europy 
rozgościła. Przeciągnąwszy w roku 1833 z An- 
glii z Portagalii, Hiszpanii rzuciła się teraz 
na oszczędzone dawniej południowe i wschodnie 
departamenta Frańcyi; wstąpiła 1835 na ziemię 
Włoską i rozszerzyła się na północne, środkowe i 
niższe Włochy. Z Wenecyi do Tryestu i znowu 
do państw austryackich wprowadzona, gdzie w 
Czechach, Morawie, Węgrzech, Galicyi i w niektó- 
rych częściach Tyrolu mniej więcej liczne zabrała 
ofiary. dym razem ciężko nawiedziła południowe 
Niemcy dawniej oszezędzone. Polska, Prusy, Bran- 
denburg, Szląsk, mocno dotknięte. W roku 1837 
oprócz małych wyjątków w Anglii i Hollandyi 
cholera za wygasłą uważaną być mogła, podczas 
gdy w różnych częściach Azyi ze zmiennem na: 
tężeniem wytrwała, a w Bagdadzie 1845 do takiej 
doszła śmiertelności, że 400 do 450 ludzi dzien- 
nie wymierało. 

Z tamtej strony Oceanu, cholera 1832 przez ir- 
landzkich wychodżeów w Kanadzie zaszczepiona, 
ztąd się dostała do Stanów Zjednoczonych. Tu 
1838 wielce się rozpostarła, nawiedziła zachodnie 
i środkowe kraje, zrządziła ogromne między In- 
dyanami zniszczenie, przestąpiła skaliste góry i 
dosięgła brzegów Wielkiego Oceanu, odwiedziwszy 
państwa Wschodnie w następnym roku. 

W roku 1848 rozszerzyła się znów z Azyi szyb- 
ko w wielkiej części europejskiej Rosyi, tak, że 
w sierpniu 17 departamentów zarażone zostały, 
między niemi takie, które już dawniej mocno u- 
cierpiały. W Petersburgu cholera wybuchła w d. 
7 czerwca wzmagając się do 15 lipca, w którym 
to czasie z 29,126 chorych, 15,814 umarło. W Tur- 
cyi szczególmiej ucierpiały: Kosaiefocgoż Brus- 
sa, Jassy i Bukarest. Potem znów się dostała na 
grunt pruski; w Berlinie zatrzymała się od koń- 
ca lipca do r. 1850 z małą przerwą. Halla liczy- 
ła zmarłych 60 do 80 dziennie. 

Z południowej Rosyi wdarła się zaraza znów 
do krajów austryackich, aby się w tym samym 
roku 1848 w Wiedniu z oblegającem wojskiem 
przeciw powstaniu połączyć. W jesieni pokazała 
się nie mając charakteru zarażliwego w Londynie, 
w Edinburgu i w mpa wielkich miastach angiel- 
skich; gdy za to w Szkocyi z znaczną gwałtowno- 
ścią do końca 1849 r. panowała. Jednocześnie u- 
cierpiały Hollandya eten Rotterdam, Grön- 
ningen i Leyda), Belgia, Norwegia, Szwecya i A- 
meryka, Nowy Orlean, Texas, Nowy Jork itd. 

W.roku 1849 powtórnie w księstwach Naddu- 
najskich wybuchła, wstąpiła znowu z końcem sty- 
cznia do Wiednia, najgwałtowniejszą się okazała 
w czerwcu i ustała dopiero w połowie październi- 
ka. Było wiele wypadków zapadnięcia na chole- 
rę, ale stosunkowo mało wypadków śmierci (wo 
ólnym zakładzie chorych z 3469, umarło 1466). 
W maju grasowała w Preszburgu bardzo gwałto 
wnie, w czerwcu przybyła z jeńcami do Pragi; 
w sierpniu i wrześniu szalała w Tryeście i Wene- 
cyi, a w końcu listopada w Ołomuńcu. Iwtym roku 
niepominęła krajów pruskich; w Berlinie w tym 
czasie wymarło 3552 a przeto więcej jak dawniej. 
W Halli już w połowie czerwca przeszło 1000 lu- 
dzi padło. W północnych Niemczech pokazała się 
cholera w Meklemburskiem - szezególniej w Szwe- 
rynie; w środkowych Niemczech w Lippe, gdzie 
w Stadthagen najgwałtowniej wystąpiła; w Wiel- 
kim Księstwie Heskiem, w Moguncyi w Badenie 
a najbardziej w Mannheimie. W Saksonii mniej 
była złośliwą. We Francyi ciężko dotknęła Paryż 
idościgła zenitu w czerweu; w Rochefort graso- 
wała w sierpniu, w Marsylii we wrześniu. Z ludno: 
Ści w posiadłościach francuskich w północnej A- 
fryce jednę szóstą a wyrwała. We Włoszech 
okazały się tylko w Rzymie ślady cholery. Cięż- 
o wtym czasie nawiedziła Wielką Brytanią a 
szczególnie Anglią tak, że w Londynie w mie- 


roku stra 


W roku następnym 1850 ukazała się ta cho- 
roba w rozmaitych już poprzednio nawiedzonych 


miejscach w Europie; przebieg jej był: po części 
łagodniejszy. Niebezpieczniej Pod” w r. 1851 
ra 


w Czechach i Morawie, a w ze blisko rok 


gościła, nawiedzając tylko niektóre okręgi. Dopiero 
w sierpnia udała się do Berna i południowej Mo- 
rawy najokropniej grasowała w Marchthal, gd 

tymczasem w Wiedniu jak i w innych Fana 


monarchii rzadkie wypadki dostrzegać się dały. 
W krajach pruskich, w Poznaniu, Szląsku, w Wro- 
cławiu stosunkowo przez czas krótki niezwykle 
wielką ilość ofiar zabrała i w Brandeburgu i Ber- 
linie. Reszta Europy w tym roku została prawie 
nienaruszoną , natomiast wiele ucierpiały Stany 
Zjednoczone, Jamaika, Batawia, Bagdad z okolicą 
i Algierya. W Tauris zachodziły w początkach 
września dziennie po 1000 wypadków śmierci. 
W roku 1853 pokazała się cholera znowu w 
Europie, naprzód na północy w Danii, w połu- 
dniowej Szwecyi w niektórych częściach Norwegii, 
jako też w tym już roku i w następnych, prawie 
w całym obszarze Wielkiej Brytanii i Francyi 
wybuchła. W roku 1854 i 1855 takie miejscowo- 
ści pomorem napadnięte zostały, które dawniej 
zupełnie lub bardzo nieznacznie dotknięte, lub 
mało ucierpiały jak południowo-zachodnie Niemcy, 
mianowicie Bawarya gdzie w Monachium na 
schyłku lata porwała liczne ofiary. Równocześnie 
także i Berlin przyjął w gościnę nieproszonego 
starego gościa, który go przez długi szereg lat 
nieopuszczał. Najnowsze nawiedzenie Europy przez 
cholerę, której za punkt wyjścia posłażyła piel- 
grzymka do Mekki, a która codziennie zabiera 
ofiary, za nadto jest przytomną czytelnikom na- 
szym; wszakże historya cholery dostarcza pocie- 
chy, że zaraza ta wiele utraciła ze swej złośliwo- 
ści pierwotnej. (N. fr. Presse.) 


ADAR WAKE DPR a E T A 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 1 września. Dziś rano wyjechał do 
Wiednia Naczelnik Krakowskićj Komisyi |Namiestni- 
czćj p. Possinger - Choborski, zabawiwszy tylko dzień 
jeden w Krakowie po przyjeździe ze Liwowa. 

— Dnia dzisiejszego o godzinie 11 odprawioną zo- 
stała Msza Šta w kościele Śgo Floryana, celem upro- 
szenia Opatrzności o pomyślny rozwój Kasy oszczę- 
dności założonćj przez Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń, która, jak zapowiedziano, dziś otwartą zo- 
stała. Po skończonem nabożeństwie Członkowie Dy- 


rekcyi wraz z Prezesem Wydziału wielkiego tejże kasy 


hr. Adamem Potockim, tudzieź z Burmistrzem dotych- 
czasowym p. Seidlerem i kilkoma Członkami Rady miej- 
skićj udali się do bióra, i tój chwili rozpoczęto czyn- 


ności. Kilkanaście osób oczekujących otwarcia Kasy, 


uskuteczniło wkładki, a Nr pierwszy książeczki Kasy 
Oszczędności przypadł hr. Potockićj Arturowćj. 


-— Wczoraj umarł tu Dr Franciszek Brodowski 


lekarz ordynujący w szpitalu Bractwa Miłosierdzia, 


żołnierz z r. 1831. Dr Brodowski był synem profe- 


sora malarstwa w byłćj Akademii sztuk pięknych 
w Krakowie. Przedmieścia i uboższe dzielnice miasta 


znały go najbliżćj, bo skory do niesienia pomocy ubo- 
gim, wspierał ich nietylko radą, ale często lekarstwem 
i datkiem skromnym. Liczył lat 53. 


— QOnegdaj 12letni chłopiec ciężko i niebezpiecznie 


zraniony został w dworcu kolei żelaznćj, podsunąwszy | = 


się podczas zesuwania wozów ładownych przy skła- 
dach kolei żelaznćj. Uderzenie zgruchotało mu szczękę 
i przecięło język, tudzież nadwerężyło oko. 

— Z Komitetu Obwodowego dla pomocy rannym 
w Krakowie, 

W powiecie Brzeskim utworzył się za staraniem 
p. Edmunda Jastrzębskiego właściciela Dembha, Ko- 
mitet Powiatowy dla pomocy rannym , składający się 
z następujących osób: 

1) p. Edmund Jastrzębski, prezes Komitetu; 2) X. 
Józef Leśny, proboszcz z Dembna , zastępca prezesa; 
3) p. Aleksander Pruszak, właściciel Okocima górne- 
go; 4) X. Jakób Rozwadowski, proboszcz z Tymowćj; 
5) hr. Adam Marassó, właściciciel Tworkowćj; 6) p. 
Jan Janauszek, lekarz powiatowy z Brzeska; 7) p. 
Ignacy Rybicki, burmistrz miasta Brzeska; 8) p. Dy- 
cyan, burmistrz miasta Czechowa; 9) p. Piotr Hebda, 
włościanin z Porąbki i poseł na Sejm krajowy; 10) 
p. Michał Bileński , włościanin z Dembna; 11) p. To 
biasz Lipczyc, rabin z Brzeska. 

— Donoszą nam, że we wsi Żukowicach nowych 
w powiecie Pilżnieńskim o milę od Tarnowa zdarzył 
się następujący wypadek w skutku pijaństwa. Jan 
Starzec często się napijając, i skłonny w stanie opil- 
stwa do największych gwałtów, był prawdziwym po- 
strachem sąsiadów i tych wszystkich, którzy się z nim 
spotkali, zwłaszcza też, że był to chłop olbrzymićj 
budowy ciała i niezmiernie silny. Otóż d. 20 sierpnia 
zaszedł Starzec do karczmy, gdzie zastawszy swojego 
sąsiada Wawrzyńca Malca, zaprosił go na wódkę, i 
tak do godziny 26j w nocy obaj się raczyli. Starzec 
pijany szukał zaczepki, rozpychał wszystkich , potrą- 
cał Malea, a gdy się za tym ostatnim obecni ujmo- 
wać poczęli, Starzec rozgniewany, odgrażał, że wszy- 
stkich wystrzela, i pobiegł do domu po strzelbę. Wi- 
dząc go wracającego z bronią, wszyscy rozpierzchli 
się, lecz Starzec puściwszy się za nimi w pogoń, po- 
chwycił Wawrzyńca Malca i do powrotu do karczmy 
przymusił, Tam ogłosił mu wyrok śmierci, przykła- 
dał strzelbę do piersi i odwodził kurek, a gdy Malec 
na klęczkach go błagał o darowanie mu życia, Sta- 
rzec zmienił wyrok w ten sposób, że zamiast go za- 
strzelić, głowę mu roztrzaska. To rzekłszy pochwycił 
strzelbę za rurę a kolbą uderzył Malca tak silnie 
w głowę, że osada strzelby przy samym zamku na 
dwoje pękła. W tćj samćj jednak chwili strzelba wy- 
paliła, i cały nabój wpakował się Starcowi w brzuch. 
Starzec potoczywszy się parę kroków, padł bez duszy, 
a Malec twardszą mając głowę niż kolba starćj strzel- 
by, zaledwie otrzymał sińca na czole od uderzenia 
z całym zamachem dokonanego. Podczas rozpoznania 
sądowego i lekarskiego, przekonano się, że cały na- 
bój strzelby wpakował się z pakułami w wątrobę i 
takową rozsadził, a w dolnym płacie prawego płuca 
było 10 ziarn śrutu zajęczego. 

— Podług opisów sporządzonych w Królestwie 
Polskiem w r. 1865, było mieszkańców 5.336,210 a 
w tój liczbie starozakonnych 719,112. Warszawa li- 
czyła stałój i niestałój ludności 235,811, a w tój licz- 
bie 74,072 żydów. Według wykazu popisowych woj- 
skowych w Warszawie , liczba popisowych starozakon- 
nych była większą niż chrześcian, co stąd pochodziło, 
że wr. 1863 i 1864 właśnie młodzież chrześciańska brała 
największy udział w powstaniu i albo wyginęła albo 


siącu wrześniu wiele cmentarzy zamknięto i a" w Sybir, a żydzi żadnego prawie kontyngensu 
bliczne modły zarządzono i odbywano. W Londy- | 
nie ijego okolicach od 17 czerwca do 3go paź- 
dziernika wymarło 13,181 ludzi. W t 
szliwie wybuchła cholera w całej północnej, śre- 
dniej i centralnej Ameryce, gdzie spustoszyła szeze- 
gólniej Mexyk i wyspy Antylskie. 


nie dostawili powstaniu. 

— Nie rzadkiemi były przykłady szpiegostwa i 
denuncyacyi w Czechach za wejściem tam wojsk pru- 
skich. Jeden z takich przypadków otrzymał zasłużoną 
nagrodę. Kiedy Prusacy zbliżyli się do Pragi, zamu- 
rowano w Hradczynie na zamku cesarskim jakieś 
kosztowności. Murarz, który był do tego użyty, otrzy- 
mał 25 zlr. w nagrodę niejtyle pracy swojćj, ile ra- 
czój utrzymania tajemnicy. Zaledwie jednak rozgościli 
się Prusacy w mieście, murarz ów zgłosił się do je- 
nerała główno dowodzącego , oznajmiając, że ma mu 
wykryć ważną tajemnicę. Gdy go wprowadzono, za- 
pytał go jenerał groźnie: czego chce? — „Mogę po- 
wiedzieć — rzekł murarz — gdzie są ukryte koszto- 
wności na Hradczynie?* — „Skądże możesz o tem 
wiedzieć ?* zapytał go jenerał — „Bom je sam zamuro- 
wał. *— „Ile ci zą to zapłacono, a oczywiście, za ro- 
botę i tajemnicę?*— „25 złr. razem“ odrzekł murarz. 
„Tyle dostaniesz i ode mnie, ale że ja zwykłem asy- 


gnować należytość do burmistrza, więc tam pójdziesz." 


I dał murarzowi jakieś pismo do Dra Bielskiego bur- 
mistrza Pragi. Rzeczywiście murarz dostał tam nale- 
żące mu 25 — ale nie złotych. 

— Dzień 31lszy sierpnia pogodny. Ciepło doszło 
do +- 189.5 od -+ 11V.8. Wiatr zachodni przeszedł 
na wschodni cichy. Barometr do 10tćj godziny wie- 
czór szedł do góry, odtąd stał w mierze i wskazywał 
dnia 1go września o 6tćj godzinie rano 331,40; 
termometr zaś -= 10'.3 R. 

— W niedziełę dnia 2go września, Śgo Joachima 
w poniedziałek dnia 3go września; Štéj Eufemii panny 


Sprawy Sądowe. 


Kraków dnia 1 września. 


(Wyrok Sądu Najwyższego). W odbytej dnia 17 
kwietnia b. r. przed tutejszym Sądem karnym 
rozprawie ostatecznej (Nr. 89 Czasu) włościanka 
Anna Krystyanówna, licząca lat 27, rodem z Ry- 
czowa, powiatu Wadowickiego, skazaną została 
na śmierć przez powieszenie za zbrodnię morder- 
stwa popełnioną na własnem dziecku. Oskarżona 
przedstawiała typ dziwnego zaniedbania. Idyotka 
w najprawdziwszem tego słowa znaczeniu, oświad- 
czyła, że zabiła dziecko z dojrzałą rozwagą, ale 
nie wiedziała, „że zabijać jest grzechem“. Karę 
śmierci przyjęła była, mówiąc, że to u niej nie 
stanowi różnicy, dopiero na przedstawienie obroń- 
cy Dra Machalikiego i e rekurs założyła. 
W takim stanie rzeczy Sąd krajowy przedłożył 
akta Sądowi Wyższemu w celu przesłania tako- 
wych do Wiednia z powodu zachodzących nad- 
zwyczajnych okoliczności łagodzących. Wczoraj 
d. 29 b. m. nadszedł wyrok Sądu Najwyższego, 
który Annę Krystyanównę uwalnia od kary śmier- 
ci i skazuje na 4 lat ciężkiego więzienia. 
A, 
Przyjechali do Krakowa od 31 sierpnia do 1 

września. 


HOTEL POLLERA: Hoffmann Jan kupiec z Lun- 
denburga, Hass S. kupiec z Ołomuńca , Szczepanow- 
ski Aleksander wł. d., Szczepanowski Karol inżynier 
z Kongresówki, Żeliński Kazimierz wł. d. z Galicyi, 
Tiupal Józef inżynier z Pragi, Alker Karol naczelnik 
powiatu z Jaworznia, 

HOTEL SASKI: Stefan Frycz wł. d., Marya Mali- 
nowska córka komisarza z Kongresówki, Piotr Hessek 
c. k. komisarz wojenny z Galicyi, Karol hr. Załuski 
c. k. szambelan i sekretarz poselski z Konstantyno- 
pola, Władysław Skrzyński właśc. dóbr z tBachó- 
rza. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Krakauer Ztą i Gaz. Iavowskićj. 

Zawiadomienia: Sąd rzeszowski Franciszka i 
Julią Wiktorów o nak. zapł. Małce Wahl sumy weksl. 
510 złr., kurator Zbyszewski.— Sąd krakowski Beera 
Steinera o nak. zapłac. W. Malniakowi sumy weksl. 
1750 złr.; kur. Dr Zucker.— Tenże sąd Konstancyę 
Łączkowską o wydaniu jój przez Ludwikę Wężykową 
pozwu o ekst, sumy 1,000 złr. z dóbr Rokiciny, ust. 
rozpr. 25 września; kurat. Dr Kański. — Sąd stanisła 
wowski Piotra Horbaczewskiego o wydaniu mu po- 
zwu przez Maryą Kamińską i Teodora Agopsowicza 
o ekst. obowiązku odstawiania 200 fur potażu z dóbr 
Pużnik; ust. rozpr. 13 listopada; kur. Dr Maciejow- 
ski.— Sąd tarnopolski Hieronima Błążowskiego o nak. 
zapł. Józefowi Horowitzowi sumy weksl, 5,000 złr; 
kur. Dr Żywicki. — Sąd przemyski o dozwolenin na 
prośbę Rachmiela Rappaporta zajęcia ruchomości Ka- 
roliny Białobrzeskićj na pokrycie długu 600 złr. kur. 
Dr Madejski. — Sąd lwowski L. Orłewicza o nakazie 
zapł. firmie „Wohla wdowa Goldmann“ sumy wekal. 
700 złr. 


TAA EN EEA AAA AA PMI ŻW 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Mraków 31 sierpnia. Dowóz zboża na granicy 
był nieznaczny, jedynie kilka korcy chłopskiego żyta 
przywieziono i płacono po złp. 22, 23 do 24 złp. 

Tutaj w Krakowie tak samo dowóz był nieznaczny, 
ale że żyto do Morawy i Szląska bardzo poszukiwane 
było, ceny dla tego nieco w górę poszły i płacono 


po 5'90, 6'10 do 6'20 a za najlepsze żyto dla tutej- 


szych piekarzy żądano 6'30 do 6:40. Pszenica w ce- 
nie niezmieniona, a po cenach ostatnich było wielu 
kupujących. Jęczmień dalój do Morawy poszukiwany 
i płacony powszechnie po 4:40, 4:60 do 4.80 za 142 
funt. wag. wied. 


PROGRAM 
zgromadzenia walnego towarzystwa jedwabnictwa dla 
zachodnićj Galicyi w Biały dnia 4go października 
1866 r. w sali cukiernika p. Józefa Gizickiego odbyć 
się mającego. 
A. Sprawy towarzystwa. 

1. Przyjęcie nowych członków i ściąganie wkładek 
rocznych. 

2. Mianowanie członków honorowych. 

3. Sprawozdanie z czynności towarzystwa. 

4. Uchwała rachunków rewidowanych za rok 1865. 

5. Uzupełnienie wydziału. 

6. Różne wnioski. R 

B. Rozprawa nad pytaniami następującemi. 

1. Jaką wartość posiada. drzewo morwowe, i jak 
może być użytem w gospodarstwie ? 

2. Jakim sposobem otrzymać można najlepsze o- 
przędy przezoaczone na rozmnożenie i na co uważać 
trzeba przy parzeniu się jedwabników? 

3. Jak można zpotrzebować floret (kłaki z oprzę- 
dów), i jakby je podać ludowi do użytku? 

4. Jakie doświadczenia porobiono w upłynionym 
roku co się tyczy hodowli drzew morwowych i je- 
dwabników? 


Na powyższe pytania i pisemnie odpowiedzieć mo- 
żna, a odpowiedzi zostana późnićj ogłoszone. 

Listy tyczące się tego przedmiotu przyjmuje kan- 
celarya towarzystwa pod. Nr. 14. 

W rozprawie nad powyższemi pytaniami wolno każ- 
demu wziąść udział. 

Na dniu wzmiankowanym odbędzie się także wy- 
stawa płodów jedwabniczych krajowych. 

Na zakończenie nastąpi rozdanie nagród. 

Na zwijalni odbywać się będzie zesnuwanie oprzę- 
dów. Uprasza się w interesie dobrćj sprawy o liczny 
udział. Którzyby z p. p. członków sobie życzyli wziąść 
udział na tym dniu w wspólnćj uczcie, niechaj oznajmią 
wolę swoją listownie albo ustnie aż do 20go wrze- 
śnia z dołączeniem jednego reńskiego w. a.; trunki są 
wyłączone. 

Biała w sierpniu 1866. 

Towarzystwo jedwabnicze dla zachodnićj Galicyi. 

Prezes Józef Klein. — Sekr. prow. Franc Riese. 


Nowa machina do lnu. 


Gazety Szląskie opisują nowo wynalezioną machinę do 
międlenia lnu, która czynność tę wykonywa z wielką do- 
kładnością i czystością. Sporządzona ona zostałą przez 
stolarza Lamm w Metschkau przy Igramsdorf i kosztuje 
tylko 14 talarów. Główną częścią składową tejże są 
cztery żłobkowane walce z twardego drzewa, które 
chwytając w siebie nawzajem, tra len. Pięcioro lu 
dzi w 6", godzinach wyciera na tej machinie 12 
wiązek, Większy wydatek stosunkowo jak przy rę- 
cznem mędleniu, przy pilnych robotnicach z 12 zwią- 
zek otrzymany wynosi 5 funt. przędzy i 3 funt. kła- 
ków. Walce i zęby mogą być także z lanego żela- 
za. Przez użycie tej machiny zyskuje się nie tylko 
na ilości przędzy, ale oszczędza się wiele na płacy 
robotnika. Len nie potrzebuje być tu tak bardzo wy- 
suszonym jak przy ręcznem mędleniu. (G. Handl.) 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Praga 31 sierpnia. Bar. Werther wyjechał ztąd 
wczoraj wieczór do Berlina. Dziś rano odjeżdża 
ztąd bar. Brenner do Wiednia. W. Książę Meklen- 
burski przybył tu wczoraj wieczór z Drezna. 

Berlin 30 sierpnia. Dziś odbyło się posiedze- 
nie połączonych komisyj sejmowych, handlowej i 
finansowej, w sprawie kas pożyczkowych. Referent 
Hennig mówił przeciw koustytucyjności rozporzą 
dzenia ministeryalnego, (którem kasy te zostały 
na wiosnę tego rokn zaprowadzone. Red. Cz.), wsze- 
lako radził dać przyzwolenie Izby na ten krok 
rządu i w końcu wniósł projekt względem zam- 
knięcia kas pożyczkowych z dniem 30 września. 
Minister skarbu nadmienił: Rząd uznaje, że art. 
63 konstytucyi nie da się tu zastosować i dla tego 
też pragnie otrzymać absolutorium. Minister na- 
legał na przyjęcie wniosków rządowych, aby nie 
ponawiać nieporozumień, zwłaszcza, skoro rząd 
nie będzie znowu w takiem położeniu, aby miał 
ten krok ponawiać. Komisya nakazała wprzódy 
litografować wniosek i poprawki. 

Berlin 30 sierpnia. Staats Anzeiger ogłasza 
rozporządzenie znoszące wywóz zboża, paszy, na- 
sion strączkowych, bydła rogatego i trzody od To- 
runia wdłuż granicy aż do Heidelberga; tudzież 
zniesienie zakazu wywozu i przewozu broni i ma- 
teryału wojennego wdłuż granicy rosyjskiej i pol- 
skiej. 

Berlin 30 sierpnia. Król udzielił dziś posłu- 
chania deputacyi przybyłej z Hanoweru, której 

rzewodniczył były minister hanowerski Miinch- 
ausen. 

Hamburg 30 sierpnia. Hamb. Correspondent 
pisze: Prezes banku pruskiego Dechend, bawi o- 
becnie w Hamburgu, podobno w zamiarze urzą- 
dzenia w Altonie filii banku pruskiego. 

Petersburg 30 sierpnia. Inwalid Rosyjski do- 
nosi z Moskwy: Reprezentant deputacyi chłopów 
Gwozdew powitał nadzwyczajnego wysłannika 
amerykańskiego Foxa w imieniu ludu rosyjskiego. 
Fox wręczył mu na pamiątkę chorągiew amery- 
kańską, na co Gwozdew odpowiedział, że w po- 
trzebie cała Rosya wywiesi swoją chorągiew obok 
amerykańskiej (wybornie ułożone i odegrane!). 
Według ostatnich doniesień z Irkucka, powstanie 
nigdzie nie znalazło odgłosu. Cesarz wczoraj wy- 
jechał do Moskwy. W skutku ciągłych upałów cho- 
lera się wzmaga. 


Ostatnia już formalność zawarcia pokoju między 
Austryą i Prusami dopełniona przez wymianę ra- 
tyfikacyj w dniu 30 sierpnia. Zaraz też zacznie 
się ewakuacya Czech i Morawy, a nawet już się 
zaczęła. Z dniem dzisiejszym wraca komenda au- 
stryacka do Pragi. 

O układach pokojowych między Austryą i Wło- 
chami pisze Monitor wieczorny: 

„W skutku trudności, jakie napotykało podpi- 
Banie rozejmu, okres ukłądów rozpoczął się dla 
Włoch później aniżeli dla innych państw w tę 
wojnę wmieszanych. Zachodzi wszelako nadzieja, 
że traktat pokoju nie każe długo na siebie czekać. 
Naznaczony przez Cesarza Napoleona komisarz, 
który w porozumieniu z dotyczącemi władzami 
zarządzi kroki wypływające z odstąpienia Wene- 
cyi Cesarzowi Jmci, wyjechał do Wenecyi. Idąc 
za życzeniem objawionem przez Austryę, posta- 
nowiono układy tego państwa z Włochami prze 
nieść do Wiednia, dla teg» pełnomocnik włoski 
udał się do tego miasta, gdzie pełnomocnicy au- 
stryaccy gotowi są rozpocząć z nim bezzwłocznie 
narady. Umowa w Mikułowie zawarta między dwo- 
rami wiedeńskim i berlińskim, zamienioną została 
na stanowczy pokój podpisany w Pradze. Jak do- 
noszą dzienniki fłorenckie, akt ten pod względem 
Wenecyi odnosi się do urzędowego oświadczenia 
cesarskiego z dnia 29go lipca, jako prowincya ta 
otrzymaną została dla Włoch, którym oddaną bę- 
dzie po zawarcia pokoju. lone warunki w Pra- 
dze podpisane, nie są jeszcze szczegółowo wiado 
me, ale tyle w ogóle jest pewnem, że we wszy- 
stkich głównych punktach są one prostem omó- 
wieniem warunków w Mikułowie przyjętych.* 

Dzienniki rosyjskie o$wiadczają się, iż z powo- 
du nieuwzględnienia traktatów obowiązujących, 
Rosya będzie się uważała również od nich wyswo- 
bodzoną. | 

Pruska urzędowa Provinzial Corresp. wylicza 
korzyści odniesione w ostatniej wojnie, a miano. 
wicie: „Prusy otrzymały dla siebie samych roz 
ciągłość i zaokrąglenie, które im pozwalają łatwiej 
i dobitniej pod każdym względem aniżeli dotych- 
czas, cechować stanowisko swoje jako mocarstwo; 
Pruay łączą całe północne Niemcy po Men za 
pomocą ściałego związku militarnego i polityczne- 


go w jedną poważną potęgę niemiecką ; Prusy 
stały się jednem naczelnem mocarstwem w Niem- 
czech; całe Niemcy, jak dalece zechcą wziąść 
udział w narodowej potędze i rozwoju, muszą się 
wiązać z Prusami i związkiem północno niemie- 
ckim*. Materyalnie, Prusy liczące dotąd rozległości 
5100 mil kwndr., będą odtąd liczyć 6400 mil, 
a od 19,300,000 mieszkańców dochodzą do 
23,800,000, nie licząc w to krajów niewcielonych, 
a podległych militarnemu i politycznemu przewo- 
dnictwu Prus. 

Nordd. allg. Ztg pisze: „W różnych dziennikach 
znajduje się wiadomość, że Elektor Heski abdy- 
kował na rzecz króla Jmci. W sferach świado- 
mych rzeczy nic tu o tem nie wiedzą Byłby to naj- 
lepszy krok, jakiby mógł zrobić Elektor dla wła- 
snego dobra. Zresztą Austrya i te państwa nie- 
mieckie, z któremi Prusy pokój zawarły, uznały 
już przeobrażenie północnych Niemiec, tak iż nie 
iaożna oczekiwać: jakiejkolwiek zmiany stosunków 
politycznych na korzyść roszczeń Elektora*. 

Podaliśmy dwie wersye odpowiedzi króla Pru- 
skiego na adres, pierwsza bardzo streszczona, by 
ła jednak dość wyraźnie nieprzyjazną, druga po- 
dana przez organa rządowe, złagodziła drażli- 
wsze ustępy a inne całkiem wypuściła. Otóż, 
jak się dowiaduje Bresl. Ztg, prezes Izby zawe- 
zwał zaraz po posłuchaniu u króla członków de- 
putacyi, i z podań ich spisał odpowiedź króla i 
takową przesłał ministerstwu z zapytaniem, jak 
sobie Izba ma tłómaczyć tę odpowiedź. Ministe- 
rium odpowiedziało, że mowa tronowa i adres 
stanowią akta rządowe, lecz rząd nie może brać 
odpowiedzialności za prywatne wyrażenia króle- 
wskie. Tak więc podług pojęć pruskiego konsty- 
tucyonalizmu, odpowiedź króla na adres jest po- 
gadanką. Na eóż więc deputacya i składanie a- 
dresu ? 

Ostatni nasz list z Rzymu był z 23go. Donie- 
sienia otrzymane ztamtąd 26go w Marsylii mówią 
również, jak nam pisał korespondent rzymski, o 
wstrzymaniu ogłoszenia nowej encykliki. Jenerał 
Montebello ma przybyć wkrótce napowrót do Rzy- 
mu, a za jego przybyciem jeden pułk francuski 
odpłynie do kraju. Papież miał podobno naka- 
zać rozpoznanie propozycyi francuskiej względem 
przekazu na Włochy części długów państwa pa- 
pieskiego. Rząd włoski sprzeciwia się jednak, 
aby mu policzono procenta od tego długu za czas 
przed przyjściem ugody do skutku. 

W Paryżu obiegała 27 sierpnia pogłoska, ani 
zaprzeczona dotąd ani też potwierdzona, o zama- 
chu na życie królowej Izabelli hiszpańskiej. Mó- 
wiono, że jakiś szewc miał pchnąć królową, lecz 
i tym razem, jak niegdyś w podobnymże wypad- 
ku, nóż ześliznął się na stali sznurówki. Inna 
wieść mówi, że nie był to szewc, lecz syn stra- 
conego przed kilkoma laty jenerała Ortegi. 

W Tryeście otrzymano parowcem Lloyda wia- 
domości z Aten i Konstantynopola z d. 25 sier- 
pnia. Król Jerzy bawi jeszcze w Korfu. Porta 
gromadzi wojska nad granicą grecką. W Syra 
wylądowali znów wychodźcy z Kandyi, którzy 
przywieźli z sobą wiadomości dochodzące do 13go. 
Po ten czas nie przyszło jeszcze do spotkania 
między powstańcami a wojskiem tureckiem. Szef 
sztabu Mahmud pasza wysłany został przez Por- 
tę na wyspę Kandyę z misyą specyalną wejścia 
z powstańcami w układy lub użycia środków 
przymusowych dla upokorzenia ich. Kilka batalio- 
nów wojska stoi w pogotowiu i ma tam odpły- 
nąć. Dla zbadania zajścia na wyspie Cypr (praw- 
dopodobnie z powodu sługi konsulatu amerykań- 
skiego) wyznaczoną została komisya mieszana. 

W Brazylii nastała zmiana ministerium, którą 
tłumaczą sobie na korzyść przywrócenia pokoju 
z Paragwają. Państwo tak wielkie jak Brazylia 
w połączeniu z krajami republiki Argentyńskiej, 
nie mogło dać rady małej Paragwai, która pier- 
wsze w Ameryce południowej zajmuje miejsce 
pod względem administracyjnym i militarnym. 

Skład nowego gabinetu brazylijskiego jest, we- 
dług doniesień z Rio Janeiro z d. 8 sierpnia, na- 
stępujący: Senatorowie: Zacarias, minister skarbu 
i naczelnik gabinetu; Fernandez Torres, spraw 
wewnętrznych; Paraugua, sprawiedliwości; Fer- 
raz, wojny; deputowani: Marcin Francesco, spraw 
zagranicznych; Alfons Celso, marynarki; Manuel 
Dantas, rolnictwa. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu”. 


Paryż 1 września. Monitor dzisiejszy donosi, 
że stósownie do ugody austryacko - francuskiej 
z dnia 24go sierpnia o uregulowanie odstąpienia 
kraju Weneckiego, ma cddanie fortec i terytoryum 
lombardzko- weneckiego nastąpić przez komisarza 
austryackiego komisarzowi francuskiemu. Ostatni 
ma się później z władzami weneckiemi porozu- 
mieć względem przelania praw własności , i ludność 
ma być powołana do orzeczenia o swym losie. 
Cesarz Francuzów mówi w liście swym do króla 
włoskiego, iż z radością dowiedział się, że król 
włoski przystąpił do austryacko-pruskiego zawie- 
szenia broni i preliminaryów pokoju. Z tego po- 
wodu otworzy się prawdopodobnie dla Europy 
nowa era pokoju. Cesarz przyjął ofiarowaną sobie 
Wenecyą, aby niepotrzebnemu rozlewowi krwi 
kres położyć, i aby Włochy były wolnemi od Alp 
do morza Adryatyckiego. Będąc panią swych 
losów, Wenecya wkrótce powszechnem głosowa- 
niem będzie mogła wi wyrazić. Król włoski 
uzna, że postępowanie Francyi znowu na głównym 
miało celu wzgłędy ludzkości i niepodległość 
narodów. 

Petersburg 31 sierpnia. Dzisiejszy Journal 
de St. Petersbourg pisze w formie półurzędowej 
o postawie Rosyi w obec spraw niemieckich ze 
względu na misyę jenerała Manteuffla: Rząd ce- 
carski proponował, aby zażądać udziału Europy 
dla zbadania zmian, które miały być przedsię- 
wzięte z uwzględnieniem równowagi opartej na 
traktatach. Propozycya ta pozostała bez poparcia; 
zasada solidarności enropejskiej została w tej 
chwili uchyloną ze strony tych państw, których 
zgodność stała się podstawą tej 80 idarności. Rząd 
cesarski wstrzymuje się od sądu, a ponieważ 
prawa Rosyi jako mocarstwa europejskiego są 
zastrzeżone, przeto zostają jej wolne ręce do dzia- 
łania. Narodowe interesa Rosyi są odtąd jedyną 
skazówką jej postępowania. 

Knrsa. Wiedeń 1 września. godzina 2 po połud. 
Metaliki 63:25. — Pożyczka narodowa 68.85. — 
Losy z roku 1860 80.45. — Akcye banku 728.— 
Akcye kred. 158.10. —— Londyn 128.25. — Srebro 
126.75.—Dukat 6.07. 
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4 CZAS z Niedzieli 2, Września 1866. 
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Obserwacye kliniczne wydziału lekarskie- š TDR igaj atiota or Sy Cz. w Biórze wyborne Piwo Okocimskie, mkomuoom 9 | 0 WIE» (1065-1-3) 
go warszawskiego; a) Klinikę chorób niniejszem, że nie|p. Ignacego Hercoka we Lwowie.! i Wódka skuteczna bardzo przeciw | m ROR WE: A] 
wewnętrznych profes. Chałubińskiego ; Ostrzega SIĘ wolno polować na (1624--37T cholerze. = rzech do czterech uczni ZAKŁAD NAUKOWY 


dobrze wychowanych, prywatnie 
się uczących, lub śdwęsipacjącii JE szkół ay waty apra Poi Si; 
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Przylasku wyciąskiego, — Przekraczając 1 k t i cenią potrzebnych nauk i jak najstaran- 
y yc1askieg Jacy z korepetycyą w przedmiotach. szkolnych. niejszego wychowania. Długoletnie do- 


katy: | ord adj RT No „wycho 
pochwyceni lub doniesieni przez dozorċów, C h oro b © m D y d | | a rek kok zy i: Pon świadczenie i świetne rezultaty w tym za- 
ulegną całej surowości praw myśliwskich. i | inary i D Czesmók, (wodzie, służą za gwarancyę. Kurs zaczy- 
Kraków dnia 1 Września 1866. zarazie bydła (1002-2-115T pp ri Godna e piętro na się z dniem 1 Września we Lwowie, 


(1085-1.3) _ Dzierżawcy polowania. znajduje jak najkorzystniejsze użycie plac Św. Ducha pod L, 42,  (1053-3) 


Bzy | mowburgski Proszek da hydra | BALSAM WETORINIEGO, 


się nadużyć podpisu naszego na- |] Saski, wyszczególniony medalem Hamburgskim, Londyńskim, ż : ÓW . 
zwiska, wzywając sfałszowanemi listami} Paryskim, Monachijskim i Wiedeńskim, i używany z jak naj- | “Wy W objawach cholerycznych, okazał się skuteczniejszym, niż 
niektórych okolicznych pp. obywateli do|j] lepszym skutkiem w masztarniach Jéj Mości królowćj Angielskićj, i wiele innych zalecanych środków uniwersalnych. 
składek na pewne zmyślone dobroczynne jak również Jego Mości króla Pruskiego. Doświadczenie toj skuteczności ma podstawę racyonalną. , 

Z Po Paena Aaser Proszek ten prawdziwy utrzymują: Wiadomo powszechnie, że tak zwana cholera morbus, jest rozkładem krwi 
-T Oświe y niniejszem, 12 po DY w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gł. w ka- H|w organizmie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby naprowadziły na 
dobnej treści listów do nikogo nie pisali- „,. mienicy p. Ikirchmayera i p. Józef Jahn, domysł, że ostatecznym powodem jej pojawienia się, jest brak elektryczności w po- 
śmy, ani nikogo nie upoważniliśmy do pi- ba a Dnk: Keller — w Busku p. S. A. Stanko apt. — w Bochni p. Paweł Niedziel- wietrzu. 4 à 

sania takowych. Prosimy przeto, gdyby |$ w Biteśońkch" b. Ka zew nd Drnikowaki aptek: tp de Tainio | w otni p. Wiadomg jest także pewszechnie własność żywicy, jako tak zwanego izolatora. 


się korespondencye tego rodzaju pod na- Hrymak — w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrębski — w Czerniowcach p. E. Schmirch l P í 3 z sy" h 
— w Dzikowie $. Bodziński — w Gródku p. Í. Willig, — w Kołomyi p. M. Bolchower |Y 2 koholu, uzdalnia organizm przez nacieranie do Haro się szkodliwemu nań 


szem nazwiskiem pojawiły, oddawcę tych- — we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker wpływowi powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w nim działanie ma- 
że przytrzymać, i z nim jako fałszerzem i — w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p. Maresch — w Limanowy pan A. Miiller — w Mako- teryi elektrycznej, której ważna rola w funkcyach życia tak roślinnego, jako też 
wie pan Mayer apt.— w Mielcu p: Wł. Satkowski — w Nowym-Targu p. L. Kamieński $|; zwierzęcego jest dotąd jeszcze zagadką 8% J 
je 4 j 


b) Klinikę położniczą prof. Tyrchow- 
skiego; c) Klinikę oftalmiatryczną i o- 
tiatryczną prof. Szokalskiego. 

Obserwacye i sprawozdania szpitalne tak 
stolicy jak i prowincyonalne. 

Wykłady ważniejsze z wydziału lekar- 
skiego. Przegląd czynności Towarzystwa 
lekarskiego warszawskiego. Instytucye le- 
karskie t korespondencye. Przegląd lite- 
ratury zagranicznej. (1019-3) T 

Wychodzi eo ly i 15ty dzień każde- 
go miesiąca w formacie Ski mniejszćj, 

(16 stronnie druku) na papierze welinowym. 

roczna . . rsr, 4 

Cena w Krakowie: {półroczna „ 2 

kwartalna „ 1 
Prenumeratę przyjmuje Księgarnia P. 
E. Friedleina w Krakowie. 


gruntach gromadzkich .wsiów: Binczyc, 
Czyżyn, Mogiły, Łęgu, Luboczy, Branice, 


Do szanownych pp. Amatorów 
i Amatorek muzyki. 
Gdy znalazł się nakładca, który wszyst- 
kie kompozycye do śpiewu śp. Wineen- 


Owoż Balsam Vetoriniego, którego części składowe są żywicami rozpuszczonemi 


tego Studzińskiego nabyć i wydawać rad i oszustem postąpić. j i — w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa i p. A. Scitowicz i Syn — w Prze- L od e aa i 

mierza, a między pozostałemi rękopisamiļ Zimnawoda 29go Sierpnia 1866. pret p- g bra wę ną eg PD, Beldetachka 4 Syn i Edward Machalski— w Rze- kaś ecz nietyl Piza „dola również wewnętrzne użycie Balsamu Vetoriniego 
i "stki inałach lub W, Łewartowski. szowie p. J. Schaitter = ziechowie. p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. okazało się niemniej skutecznem, 4 

poprawnych odpisach się znajdują, ponie-| (102) 4. Kewartowski. || v Sanisteonie y E Aubin EE miT | p oaa ia p P Wine ||; W kurezaoh żołądka najgwatiowniejszych i wszelkich, gwałtownych wymitach 

POR y P 2 snajćujgr. p —————,.,,,..-.-0—20202,._, p. J. Jahn— w Tarnopolu pp. A. Mórawetz, p. Soter i Zeliner — w Wadowicach TE t rozwolnieniach, 10 lub 16 kropli zażytych na cukrze, uśmisrzały to hill minutach 


waż śp. autor częstokroć oryginałów ama- Foltin — w Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Kodręb- $ |5óle i powstrzymywały wymioty i rozwolnienie. 


torom śpiewu udzielał, przeto podpisana, Ortopedyczny Zakład leczący ski i Spółka. i Do odświeżenia powietrza w pokojach, a może i do usunięcia szkodliwości 
w imieniu dzieci autora, uprasza uprzej-| Doktora Menryka R. von Weil, jego stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nic zgoła z lepszym skutkiem 
woni balsamu spuszczanego kroplami na łopatkę gorącą. (1'81-1-6 T 


(dawniej Doktorów Lorinsera 
i Fiirstenberga). : JE. 
Unter-Dóbling (nächst Wien)] ję GeeBee czele e R ZEE Be Pe P BE Pe P DE PE PE DE ee ee DE P PE De PE PE DE e Pe BE De Pe eee Re eee eee ee PE PE PEPEPEPE A IAA FA Pe De Pe Pe PePe W Z AKŁADZIE GIMNASTY CZNYM 


Merrengasse N. 26. 
D 66 Nowy Świat N. 7, 


Przełożony tego Instytutu mieszka w Za- 
ćwiczenia od 380 Września r. b. 


kładzie i całe zawiadowanie tymże spo- 
czywa w jego ręku. Opieka Jekarska przez odbywać się będą 
w Poniedziałki, Środy i Piątki 
postawiona na stopie najpierwszych tego rodzaju zakładów, 
z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi 1 ręcznemi, 


przełożonego Zakładu, dotyczy szczegól- 
nie wykrzywień i niekształtności ciała, dla dzieci do lat 10 od godziny 11—12 
dla wyrostków do lat 14 „ 5— 6 
zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie- 
mieckich najnowszego kroju, 


mie szanownych amatorów i amatorki 
muzyki, którzyby jakie kompozycye do 
śpiewu śp. Wincentego posiadali, aby jéj 
takowe do odpisu łaskawie raczyli udzie- 
lić, a tem samem do powiększenia spu- 
ścizny przyczynić się zechcieli. (1035.2-3) 
Kraków dnia 54 Sierpnia 1866. 
Fr. Studzińska, wdowa, 


zamieszkała na Piasku przy ulicy Karme- 
lickiéj pod L. 59. 


Obwieszczenie. 


re 


przekształceń, zapaleń kości i stawów, 
ukróceń i zbiegnień ścięgien, schnięcia A 
i porażenia muszkułów, Przynależnym pa- dla yy ką ak EA x Śri T 
cyentów pozostawia się dowolny wybór kina + asiendo złr. Ry 

dto miesięczna, 2 c. 50 


lekarzy do consilium. Staranna opieka i 
wikt uczniów, tak w spólnych,” jako też o > 

: > Per ji „Osoby dojrzałe zechcą się z pod- 
w osobnych pokojach. Cwiczenia gimna pisanym względem dni i godzin poro- 
zumieć. 


styczne, lekcye języków, nauki muzyki. 
Bliższe szczegóły, rady, programa, przy- ; : 
jęcie u Dra v. Wei, W „Unter-Döbling,“ a tc <a Tiny soARYC Ka jj cpv 
albo w mieście „Michaelerplatz* N. 4, kod ne Ike AA aną będzie 
HI piętro od 12 do 1éj w południe. AO EE 
(1083-1-6) 


W moc rozporządzenia wysokiej ck. 
jeneralnej Komendy krajowej — Wydział 
IV, Nr. 2926, z dnia 25 bm. — odbę- 
dzie się 
w dniu 4 Września 1866 o go- 
dzinie 10 przed południem, 
w ck. obwodowym Zarządzie alimentar- 
no-wojskowym (Militar- Verpflegs-Bezirks- 
Verwaltung) w drodze publicznej licytacyj, 


Zakład leczy za pomocą gimnastyki, za 
ordynacyą lekarską : nieżyt oskrzeli; zapa: 
lenie opłucni przedawnione; usposobienie 
gruźlicze; długotrwałe zapalenie płuc; dłu- 
gotrwały nieżyt żołądka, kiszek grubych i 
kiszki odchodowej (hemoroidy); obrzmienia 


| © u w zam | 


Handel Herbaty |. 


brycznych policza, 


jest w stąnie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom 


we wszelkich świeżych i 

znano dobrych gatunkach. 

Zamówienia z prowincyi naj- 

dokładnićj i ile możności za- 

wsze w ten sam dzień się 
wypełnią. 

Cenniki służą na żądanie. 
(1026-3-13)T 


NA "NWA (M RM 
Precz ze siwizną! 


a 
Zaluzye i story 
drewniane 
BGB" nowego wynalazku. "E 


podstawki na stół i inne roboty 
tkacze z drzewa 


MEF własnego wyrobu" gai 
po cenach stałych fabrycznych. 
Story wraz z kompletnym przyrządem 
i przybiciem od 1 złr. 80 cent. do o- 
kien Średniej wielkości. 


711 wiader Kapusty kwaśnej; 
przyczem zwraca się uwagę, że kupu- 
jący za powyższe artykuły. natychmiast 
ma gotówką zapłacić i najdalej w prze- 
ciągu Sch dni z rządowego Składu za- 
kupione przedmioty wyprzątnąć. 

Bliższe szczegóły udzielane będą na 
żądanie w wyżój podanej kancelaryi w zwy- 
czajnych urzędowych godzinach, gdzie 
także próbki powyższych artykułów są do 


najwięcej dającemu, sprzedaż przedmio- y naiprzednieisze farby do i lak i ró? wątroby; niedokrewność i blednicę; usposo- 
tów, jeszcze w zupełnie używalnym sta- J ul tUs gya Adama ep JP J y d draków tak czarnych, ilustrowanych, jak - różnokolorowych, baónia pý ję ad, (skrofi uły); usposobienie gru- 
nie sig znjdająych, a któr dlugiej wy |$| © we Lwowie, Jẹ posiadająca: przytem a ree orna s atas 
powa zj Sio jako > si ki w Rynku pon L. 54, m, nie nerwów; macienniciwo, atiina i 
cetnar. unt. Sera szwajcarskiego poleca = GRE a g 
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i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków. 


Likwory francuzkie. 


Zarząd Drukarni „CZASU“ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 


widzenia. (1084-1-3) wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy d j jeść i i 
A i : > „przepi y drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu Żaluzye: lakieroy biało DE ból 
Ck. Komisya ra roda fortecy Mielanogóne do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca no, b cenie 40 cat i. AGGA th. 
e B za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie. dratową — również z kompletnym przy- 


Kraków dnia 28 Sierpnia 1866. rządzeniem i przybiciem, polecają 


Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU“ naznacza tak niskie ceny druku, Hiercok i Arnold 


5 j Wyborna tynktura do wlosów przygó- 
Ot p A g W jeddj : hw p- Ear etA w Aż» obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod we Lwowie, (995-4-7)T 
EO. d5WleSzczenie. S głowie i b Biodnie, i nadaje Ii kolęr wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi. ulica Halicka pod L. 240. 
ka, Eg naturalny jak się podoba bez żadnego Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
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Przeznaczony obwieszczeniem tutej- niebezpieezeństwa dla ciała. Farba ta bez- 


Zdatn |bezżenny Ogrodnik — któ- 
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rowćj odpowiedzialności 


szem z dnia 26 Maja r. b. L. 2140, $ woa Jagi" akttóżkiijacą nad wskaliie francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych ano: ON 
termin na 4 Września 1866 do przed. | z Śtego rodzaju preparaty. za i gospodarczo- ekonomicznych — eyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- pod dozór i kulturę oddaną będzie — znaj. 
sięwzięcia licytacyi, celem wydzierżawie- ý z rap A Ads ę kę KEUNE E bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — pei yk jety | M 11: 
> K RET E 16 ch: y . . k Js ranko czeniem dobrych świa- 
nia propinacyi rą saa kiej 5 r A by E D Diiia MONDEA — we EWO- słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiéj należących. (3414-54-) dectw zgłosić się można do p Au 
licze e, na czas od 1go istopa al g wie u p. Piotra Mikolascha. A cyi dóbr w Bielinach, poczta Ulanów, 
do czę sec 1869 r., zmieniony (814--18)T PIOIOI IOE IRAIA OOOO OOOO IAIA R. W Obwodzie Rzeszowskim, (1057-2-3) 
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Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański, 
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Kraków 2 Września. Rozporządzenie mini |niepojętą, jakim trybem: federaliści owi chcą dojść 
sterstwa skarbu z d. 30 sierpnia podaje do wia- 
domości, iż z dniem 1 września b. r. wypuszczone | 
zostaną w obieg nowe bilety państwa w okazach 
wartości nominalnej 5 złr. Zarazem, ministerstwo 
skarbu dołącza opis owych biłetów, który tu dla 
użytku czytelników naszych w głównych (ustę: 
pach powtarzam daw £ weige habs 6 
Podług tegoż opisu,» bilety zudiiem::wWczoraj- 
szym w. obieg: «wypuszczone, gą: wystawione na 
papierze białym i z obu'stron żadrukowane. Stro: 
na główna obciągnięta przez linie, ma formę po- 
dłużnego czworoboku. Płatek znajdujący się w 
ośrodku głównej ozdoby: pobrzeżnej, zawiera wiel- 
;ską liczbęipięćcy 2 issiyw sigs} zd 
W. górmych kątach; zoajdują „się embłematyczne 
figurki, a mianowicie: po prawej stronie wąż w. 
stroju starożytnym, pociągający. „cyrklem koła na 
tablicy, którą w.lewej ręce trzyma,, prawą zaś 
nogę opiera na kuli ziemskiej. Maż ów, przedsta- 
wia umiejętoość— Po lewej, stronie siedzi, postać 
niewieścia, z gwiazdą na ezole, grająca na, lirze 
z wyrazem zachwytu na twarzy. Jest to sztuka. 
Resztę górnej ramy. wypełniają zbroje, sztandary 
i inne godła potęgi i sławy. i í 
W katea doyen poły tato dni gufjduja 
się tarcze z napisami w języku niemieckim. 
Tarcza prawa zawiera napis następujący: „W myśl 
przepisów powszechnej ustawy karnej naśladowa- 
nie biletów państwa ulega karze ciężkiego wię- 
_ zienia do lat 20, a nawet na całe życie*.— Taraj Usm k rOSOW RT 
cza lewa nosi napis: „Podług ustawy, emisya bi: | stwie Polskiem, gdzie dotąd á rzedmiot ten nie Zo- 
letów państwa oddaną jest pod nadzór komisyi stał urządzonym. Ułożenie 0x powiednich temu ce: 
kontroli długu publicznego.“ Płatek biały w po-|lowi wniosków, poruczyliśmy oddzielnej  komisyi 
środku ozdoby pobrzeżnej i 


jersi prawa narodowości. sicu i 

Q: vis yi DTE ryty! si T 
Eidrółestweo Polskie: 

+. Wocelu zatarcia: * wszelkiej «odrębności "Króle 
stwa: Polskiego «przyznanej ;temu «krajowi trakta- 
tami, rząd rosyjski zaprowadza tam ustawy, jakie 


istnieją: w Rosyi, lub też „ustawy przechodnie ma- 
jące: zbliżyć „administracyę do rosyj kiej. . Jednym 


ku- temu. środków, było połączenie, skarbowości 
Królestwa Polskiego „z rosyjską. . Już nowe urzą 
dzenia akcyzowe świeżo „zaprowadzone mają ula- 
twić zespolenie dochodów niestałych; system cro- 


wy najdawnicj, zaprowadzony ułatwił przelanie 


dochodów, z tej gałęzi płynących do skarbu césar- 
drodze przedsięwziętem zostało zadamie, to jest 


ułożenie budżetu na wzór rosyjskiego: | 5 = 
Ukaz zd. 22 sierpnia, który tu podajemy, Za- 
twierdza projekt układu takiego budżetu. Sam 
projekt ogłosimy następnie. ., k 
Ukaz tej jest osnowy: 0 00.500 8 
Sonnan t My Aleksander II. itd. ` i 
Zważywszy, że porządny system układania, roż- 
poznania i wykonywania budżetów skarbowych 
oddzielnych władz i ogólnego budżetu państwa zo- 
stał przez Nas zaprowadzony w cesarstwie, nzna- 
liśmy niezbędnem zastosować go także i w Króle- 


t 


ju orzeł|i rozkazaliśmy jej, zanim nastąpi Ostateczne na 

austryacki: otoczony. «wieńcem „laurowym i dębo- nowych, zgodnych z tegoczesnemi potrzebami pod- 
` |stawach "oparte "uporządkowanie = finansowych i 
kontrolnych ustaw stego kraju, przygotować tym- 
czasowe przepisy /«0 do budżetów Królestwa. ' - 

Zatwierdziwszy przedstawiony obecnie w skat- 
(i tego przez rzeczon i' w Komitecie do 
spraw Królestwa Polskiego rozpoznany projekt 
przepisów, postanowiliśmy i stanowiemy: 

Art. 1. Załączone do niniejszego ukazu tymcza- 
sowe przepisy dla sporządzania, rozpoznawania, 
zatwierdzania i wykonywania ogólnego budżetu 
skarbowego i pojedynczych budżetów władz Kró- 
lestwa Polskiego, wprowadzić teraz już w wyko- 
nanie i wnieść je do Dziennika Praw. 

Art. 2. Z wprowadzeniem w wykonanie rzeczo- 
nych przepisów znoszą się wszystkie niezgodne 
z niemi postanowienia i rozporządzenia. 

Art. 3. Wykonanie niniejszego Namiestnikowi 
Naszemu w Królestwie Polskiem i innym właści- 
wym władzom rządowym polecamy. 

Dan w Peterhofie, d. 10 (22) sierpnia 1866 r. 

Aleksander. 
Główny naczelnik kaneelaryi do spraw Kró 
lestwa Polskiego, sekretarz stanu 
Mikołoj Milutyn. 


wym. Lg anek 

*Pole środkowe Zawiera na papierze Orła z roz- 
winiętemi skrzydłami owego, na którym 
wycisnięte jest słowo „Fünf“ wielkiemi literami ła- 
cinskiemi, a poniżej zaraz. arabska cyfra,5. Na 
tem jeszcze w wielkich literach wytłoczone są 
wyrazy „Fünf Guldev. Foniżej drobniejszym dru- 
kiem czyta się w języku niemieckim postanowie- 
nie następujące : 

„Niniejszy bilet państwa przyjmowanym i wy- 
dawanym będzie w wartości 5 złr. we wszystkich 
kasach i urzędach państwa przy wszystkich wy- 
płatach, które w skutek przepisów ustawy nie ma- 
ją być wypłacone w monecie brzęczącej.* 

U dołu po prawej stronie znajduje się napis, 
jak wszystkie inne, w języku niemieckim: 

„Za c. k. centralną kassę państwa: 

Meyer m. p. Dyrektor", 
po lewej: 

„Wiedeń d. 7 lipca 1866.* 


Odwrotna strona biletu mieści w środku e. k. 
orła koloru czerwono-brunatnego, otoczonego wień- 
cem laurowym i dębowym, okalającego jedenaście 
herbów krajów koroanych i słowa „pięć Złotych* 
w dziesięciu językach. 

W dwóch kątach górnych umieszczona jest 
wśród ozdób cyfra arabska 5, w dwóch kątach 
dolnych rzymska cyfra 5, również w ozdobnem 


okoleniu. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 2 września. Wczoraj sekcya V Rady 
miejskićj, mająca najrozleglejszy zakres spraw miasta 
do załatwiania, bo wszystko co się tyczy strony. go- 
spodarczćj, zajmowała się ważnem pytaniem regula- 
cyi Starćj Wisły. Jutro zdamy sprawę z tego posie- 
dzenia sekcyi. 

— Wszelkie doniesienia i pogłoski o pojawieniu 
się w Krakowie cholery są dotąd bardzo wątpiiwe, 
a to tem więcój, że lubo zdarzać się mogą sporady- 
czne wypadki tćj choroby w pewnych miejscach, jak 
to było w roku zeszłym w Werdau w Saksonii, 
wszelako jdzie ona zwykle nie od zachodu kn wscho- 
dowi, lecz od wschodu na zachód, jak tego dowiodły 
liczne doświadczenia, Od wschodu zaś jeszcze cholera 
nie przekroczyła środkowych obwodów Galicyi i pół- 
nocnych komitatów węgierskich. 

— Z powodu pojawienia się cholery w Częstocho- 
wie, dyrekcya policyi w Krakowie odmawia wydawa 
nia przepustek osobom tutejszym chcącym się udać 
do Częstochowy na odpust na dzień Narodzenia N. 
P. Maryi. 

— W Warszawie było chorych na cholerę rano 
30go sierpnia 63 osób; w ciągu dnia zachorowało 11, 
wyzdrowiało 2, umarło 4; pozostało 68. Od pier- 
wszego pojawienia się cholery 21 lipca zachorowało 
213 osób, wyzdrowiało 53, umarło 92. W szpitalu 
zaś wojskowym Ujazdowskim było 30go rano 26 cho- 
rych, przybyło 5, umarł 1. Od 19 lipca chorowało 
88, wyzdrowiało 30, umarło 28. 

— Najskuteczniejsze lekarstwo na cholerę zapisał 
lekarz znanemu humoryście wiedeńskiemu Saphirowi, 
gdyż wyleczyło go ono zupełnie. Przed trzydziestu 
laty, właśnie kiedy. Saphir mieszkał w Monachium, 
dokąd zbliżała się cholera, wszedł do jego pokoju 
Raimund, autor dramatyczny wiedeński i aktor, przy- 
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Wiedeń 1 września. Podany przez nas w nu- 
merze dzisiejszym program „niemieckiego stron- 
nietwa postępowego federalnego“ bardzo różnym 
ulega sądom, według stanowiska zajmowanego 

rzez organ, który sąd wydaje. Natrącimy tu po- 
krótce o owych sądach. 

Z dzienników centralistycznych obie Pressy , 
z dualistycznych Debatte i Wanderer głos o pro- 
gramacie zabierały. : 

Dawna Presse zadowoliła się płaskim dowci- 
pem miasto sądu. Odkąd między podpisami zna- 
lazła kilka nazwisk z brzmieniem słowiańskiem, 
rzecz dla miej stała się już tak jasną, że uważa 
za zbyteczne dalej się nad nią rozwodzić. 

N. fr. Presse czyni zarzut autorom programatu, 
iż zamknęli go w ogólniku „równouprawnienie 
narodowości. * O frazesy zawsze łatwo; należało 
im określić tryb wykonania tego równouprawnie- 
nia z zadowoleniem stron wszystkich. 

Z większą godnością traktują program w mo- 
wie będący dzienniki dualistyczne. Zapisując sądy 
o nim dzienników centralistycznych, Wanderer 
przyczyny nieuszanowania cudzego zdania, które 
chociaż z nim się nie zgadza, radośnie wita, dopa- 
truje się w braku ustawy o stowarzyszeniach, 
któraby dopomogła do rozwoju życia politycznego 
i wypędziła z kolumn dzienników wiedeńskich 
ową wyłączność sądu, która dla siebie tylko nieo 
myłność windykuje. ja 

Debatte, program wiedeńskich federalistów z u- 
miarkowaniem traktuje, lubo rzeczą jest dla niej 


SU“ zd. 2 Września 1666. 


do ładu, nszanowawszy i historyczue prawa Wę= 


z głównych a najtrudniej, wykonać się dających. 


stwa rosyjskiego. Teraz zaś najważniejsze na tej 


były świeżo z podróży. Obaj przyjaciele uściskali się, 
'ą Raimund w ciągu. rozmowy powiada, że uciekł z 
Hamburga, gdyż w domu gdzie mieszkał, rozgościła 
się cholera:i kilka juź osób sprzątnęła. Zaledwie wy- 
rzekł te słowa, juź Saphicowi zrobiło się niedobrze, 
a po odejściu Raimunda, czuł się być tak chorym na 
samo wspomnienie, iż ściskał się z tym, który dopie- 
ro co nciekł z domn zarażonego cholerą, że dreszcz 
go przejmował. Niespokojnością miotany położył się 
w łóżko i posłał po lekarza. Ten wypytawszy cho- 
rego, rzekł mu: W każdćj chorobie i dla każdego 
chorego inne jest lekarstwo, bo trzeba brać na uwa- 
gę szczególny stan umysłu chorego. Zaraz Ci zapiszę 
lekarstwo. Siadł i nąpisawszy oddał receptę Saphi- 
rowi; ten wziął w rękę papier i czytał: „Recipe. Gła- 
piec jesteś, osioł i tchórz. Misce, Signetur: Chory 
winien to odczytywać zwolna i z namysłem co kwa- 


|drans, póki mu się nie polepszy, a potem raz co pół 


godziny.“ Nim jeszcze Saphir wyszedł z odurzenia 
spiawiónego tą receptą, lekarz zawołał służącego i 
rzekł mt: „Gdyby twój pan nie chciał używać lekar- 
stwa, które mu tu przepisałem, weżmiesz w rękę re- 
ceptę i będziesz mu ją głośno odczytywał.* Poczem 


lekarz rzekłszy: dobra noc, wyszedł. Saphir, który 
'|swoie wyleczenie opowiadał, przyznał się, że mu ni- 


gdy żadne słowa niezdały się tak trafnemi, jak te, 
które lekarz wówczas napisał Środek ten — rzekł 
Saphir mogę przeto załecić jako sympatyczny, ale 
przy wszystkich lekarstwach sympatycznych potrzeba, 
aby chory uwierzył. 


„Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Berlin 31-sierpnia wieczór. Książę Fryderyk 
Karol. oczekiwany jest tu dzisiaj. Zetdlers Corresp. 
donosi, że we Francyi znaczne partye koni są 


skupowane; wszelako nie wierzy ten dziennik w 


wojnę.— Układy z W. Księstwem Heskiem zbliża- 
ją się do końca. 

Paryż 31 sierpnia wieczór. Według La Patrie, 
hr. Goltz wyjeżdża na dwa tygodnie do Berlina. 
L’ Etendard donosi 7z Konstantynopola, że Porta 
postanowiła wysłać komisarza pełnomocnego na 
Kandyę. (Wczoraj donieśliśmy, że w tym celu 
jedzie tam Mahmud pasza). Ten sam dziennik 
donosi z Mexyku: Tysiąc republikanów zajęło 
1go sierpnia Tampico. Dwustu cesarskich, którzy 
się zamknęli w warowni Cosainta, nie chcieli się 
poddać. Wysłano dla ocalenia ich jedną korwetę 
i dwie łodzie działowe. 

Nowy Jork 22 sierpnia. Prezydent Johnson 
wydał odezwę, w której ogłasza, iż Texas został 
znowu przywrócony Unii, a spokojność i pokój pa- 
nuje wszędzie w Stanach Zjednoczonych. Prezy- 
dent przyjmował w obecności jenerała Granta ko- 
mitet konwentu Filadelfii i oświadczył się z za- 
miarem trzymania się nadal tej samej polityki 
(konwent ten uchwalił był rezolucye popierające 
Radi” prezydenta naprzeciw polityce kongresu 

ed. 


Następujące postanowienia wydane zostały pod 
względem powrotu wojsk pruskich z wojny: Czechy 
będą zupełnie wolne od Prusaków do dnia 18go 
września. Już 5go września wrócą koleją żelazną: 
lszy korpus z Bogumina; 2gi przez Gorlice; 4ty 
z Berna przez Pragę; Śmy przez Norymbergę 
i Aschaffenburg; 14ta dywizya przez Gera, Zeitz, 
Kassel, Hanower; 2gi korpus rezerwowy z Hof. 
Piechotą zaś wracają: korpus gwardyi, który nie 
stanie w Berlinie przed 15 września; tudzież kor- 
pusy Dty i 6ty. Armia Menu jeszcze pozostanie 
na swoich stanowiskach. Król ma odbyć przegląd 
gwardyi pod Gross- Beeren. Wojsko austryackie 
ma za tydzień przybyć do Pragi. Chorągiew pru- 
ska zdjęta już z zamku królewskiego w Pradze, 
jakoteż rząd cywilny pruski już zaprzestał urzę- 
dować. Hr. Lażański namiestnik Czech, wraca do 
Pragi. 

Słychać, że br. Mensdorff - Pouilly, którego tekę 
obejmie bar. Hübner, przeznaczony jest na guber- 
natora wojennego Czech. 

Jak donosi Gaz. Szląska, nadeszły 30go sier- 
pnia po południa do Opola pociągiem osobnym 
kolei żelaznej w 26 wozach 10 milionów talarów, 
jako pierwsza połowa wynagrodzenia wojennego 
zapłaconego przez Austryę. Z obu stron przybyli 
urzędnicy bankowi i kasowi dla przeliczenia tych 
pieniędzy, które bite w talarach srebrnych, mie- 
szczą się w 718 beczkach i ważą 4.112 eetnarów 
cłowych. 

Nord. allg. Ztg pisze: „Dokumenta ratyfikacyj- 
ne traktatu pokoju austryacko - praskiego zamie- 
nione zostały w Pradze d. 30 sierpnia. Traktat 


pokoju zawiera, jak slyszymy, także artykuł, 
w którym oba rządy przyrzekają sobie, żadnego 
z obustronnych poddanych, któryby postępowa- 
niem swojem podczas wojny dał powód do nie- 
zadowolenia, nie pociągać z tego powodu do od. 
powiedzialności. W traktacie zapewnioną wpraw- 
dzie została na żądanie Cesarza Austryackiego 
całość królestwa Saskiego; Prusy jednak zastrze- 
gły sobie urządzenie stosunków swoich do Sakso- 
nii i stanowisko tego państwa w związku półao- 
cno-niemieckim określić w osobnym traktacie 
z królem Janem*. 

Z tego się pokazuje, że Saksonia choć nie bę 
dzie wcielona do Prus, to jest, że chociaż króla 
Jana nie spotka taki los jak króla Hanowerskie- 
go i Elektora Heskiego, wszelako podlegać będzie 
kraj ten Prusom pod względem politycznym i mi- 
litarnym. 

Lubo od dawna głoszono, że w Wenecyi ma 
przyjść do głosowania powszechnego, wszelako 
nie dawano temu wiary, skoro odstąpienie kraju 
weneckiego przez Anstryę Francyi, a przez tę 
ostatnią Włochom, rozstrzygało ostatecznie kwestyę 
należności Wenecyi. Wszelako, jak nam depesza 
tclegraficzna wczoraj doniosła, Monitor z dnia 
wczorajszego oznajmił, iż mimo tego przyjdzie 
do głosowania. Napoleonowi III idzie tu zatem o 
zabezpieczenie zasady, że każdy naród ma prawo 
rozstrzygania o losie swoim. 

Debatte z soboty tyle tylko pisze o układach z 
rządem włoskim w Wiedniu rozpoczętych: „D. 30 
sierpnia odbyło się pierwsze urzędowe spotkanie 
pełaomocników Austryi i Włoch, to jest br. Wimpf- 
fen i jen Menabrea. ay: należy, że na tej 
pierwszej naradzie szło tylko o załatwienie for- 
malności, jako to: sprawdzenie pełnomocnictw. 
Drugie posiedzenie miało się odbyć 31go. Mówią, 
że pełnomocnik włoski występuje nadzwyczaj po- 
jednawczo, i że się już pokazuje, jak szczęśliwy 
wybór zrobił rząd włoski w osobie jenerała Me- 
nabrea dla ułatwienia pożądanego celu.* 


Italie mówi zaś pod dniem 27 sierpnia o ukła- 
dach włosko-austryackich: „Artykuł przyjęty do 
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traktatu austryacko -pruskiego na żądanie Włoch, 
nie tylko polityczną ale i finansową stronę kwe- 
styi odstąpienia Wenecyi rozstrzyga. Przedsięwzię- 
tą tylko zostanie likwidacya na pewnych oznaczo- 
uych podstawach. Obliczają przypadający na 
Włochy zwrot długu publicznego najwięcej na 
180 milionów, a właściwie procent od tej sumy, 
gdyż kapital nie może być żądany. Główne py- 
tanie tyczy się jeszcze tylko granic. Wszystko, co 
u tem mówią, jest przedwcześne. Jest wszelki po- 
wód do mniemania, iż korona żelazna zwróconą 
będzie Włochom. Zapewne traktat pokoju między 
Włochami i Austryą pdpisany zostanie w ciągu 
10 dni". 

W tej ch ili tak dalece we Włoszech obudziłu 
się myśl zaprzyjaźnienia się z Austryą, a to dla 
wzmocnienia stosunków zagranicznych, że głośno 
mówią o projekcie zaślubienia królewicza Hum- 
berta z jedną z arcyksiężniczek austryackich. 


Jakoś zmiękły nieco dzienniki paryskie w dniach 
ostatnich w swojej kilkodniowej przeciw Prusom 
polemice, wszelako nie zdaje się, aby myśl utwo- 
rzenia z Prus nadreńskich odrębnego państwa neu- 
tralnego została porzuconą. Raczej przypuścić trze- 
ba, że myśl ta dziś poruszoną została jedynie na 
to, aby ją kiedyś w danój okoliczacści podnieść 
na nowo, jako już rzecz znaną, z którą się umysł 
publiczny oswoił. Nord. Allg. Ztg odpiera twier. 
dzenie Journal des Débats, jakoby Bawarya naci- 
śnięta przez Prusy przesadnemi wymaganiami, 
uciekła się do Francyi i Austryi. Ta ostatnia 
przemawiała za Bawaryą, lecz bez wdania się 
Francyi uie byłaby nic wskórała. Dopiero za sta- 
raniem Francyi, Prusy zmniejszyły swoje roszcze 
nia. Otóż Nordd. allg. Ztg utrzymuje, że Francya 
wcale się nie wdawała w układy Prus z Bawaryą, 
gdyż umową mikułowską zasady nowego urzą 
dzenia Niemiec, ułożone zostały za porozumieniem 
się Prus i Austryi. 


Misya jen. Manteuffla w Berlinie dała sposo- 
bność wyrażenia się urzędowemu J.urnal de St. 
Petersbourg, że Rosya ma wolne ręce. Znaczy to, 
że traktatu paryskiego, który ją usunął od ujść 


Dunaju, nie będzie uważała nadal za obowiązują- 
cy. Jest to zastrzeżenie na przyszłość. Dotychczas 
nic nie słychać o skutku misyi jen. Köaneritza, 
którego król Hannowerski wysłał do Petersburga, 
uie mogąc nic uzyskać przez pokrewny sobie 
dwór angielski. 

Staats Anzeiger pruski zaprzecza ze strony mi- 
pisterstwa wojny doniesieniom wielu gazet, jakoby 
postanowionem było ćwiczyć w robieniu bronią 
rezerwistów z lat 1835 do 1845, i następnie ich 
rozpuścić. Żaden bowiem podobay rozkaz nie był 
wydany. 

Jutro zdamy sprawę z wielkiego meetingu odby- 
tego w Birmingham; stanowi on bowiem epokę w 
ruchu reformistycznym. Nigdy jeszcze Bright tak 
dobitnie nie nakreślił swojego radykalizmu jak w 
mowie swojej w Birmingham. Ruch reformistów 
przypomina ruch niegdyś Chartistów. Stronnictwo 
liberalne ma żądać w parlamencie od Gladstona, 
aby publicznie wyrzekł się wspólnictwa z Brightem. 

Wedlug La Patrie, okręty parowe przewozowe 
„Avignon,“ „Girondeć i 7 dalvado wypłynąć 
mają w poniedziałek do Vera-Cruz, a inne trzy 
okręty w kilka dni późoićj tam się udadzą dla za- 
brania wojska francazkiego. Miejsce jego zajmą 
bataliony strzelców meksykańskich, zaciągane 
$ prowiacyach Mexiko, Quartaro i San Luis 

otosi. 


Depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 1 września wieczór. W dzisiejszem 
ciągoieniu losów pożyczki skarbowćj z r.'1864 głó- 
woa wygrana padła na seryę 1129 Nr. 17; wy- 
grana 50,000 złr. na seryę 1104 N. 35; inne serye 
wylosowane są: 1230, 1333, 1687, 2346, 2427, 
2917, 3424, 3991. 
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